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Polska a Hitler
Po zwycięstwie Hitlera Rząd pol­

aki jeden tylko raz zareagował na 
Tue, mianowicie wzmocnił załogę na 
^Westerplatte" w Gdańsku, w oba- 
•rie przed wysadzeniem przez hitle 
'ow ców  w powietrze polskich skła 
dów amunicji. Przypuszczać nale­
py, że obawa Rządu polskiego była 
uzasadniona, w przeciwnym razie 
bowiem nie uczyniłby kroku, który 
bardzo podrażnił Gdańsk i wywołał 
protest z jego strony, którym zajm u­
je się teraz Genewa. Chodzi tu 
z strony polskiej o akt ostrożności 
czy przezorności wobec czegoś, co 
Jrogłoby się stać.

Ale za rządów Hitlera zaszły już 
dwa fakty konkretne, obchodzące 
bezpośrednio Polskę, na które je- 
Uiak Rząd polski wcale nie reago­
wał. Jeszcze przed „wyborami" z 
5. b. m. Hitler wygłosił przemówie- 
h-e, w którem  domagał się zwrotu 
■korytarza" ,a Rząd polski nic na to 
n e  odpowiedział. Dawniej w ta ­
kich wypadkach występował przy- 
nt-imniej minister spraw zagranicz­
ny ch z jakiemś oświadczeniem publi 
cj nem, czy wywiadem i odpierał za 
kjjsy niemieckie. Oświadczenia 
ńiiin. Becka w komisji sejmowej za 
tajkie odparcie uznać nie sposób. Da 
Ifccy jesteśmy oczywiście od chęci 
Zaognienia stosunków polsko-nie­
mieckich, k tóre i tak  są dość na­
prężone. Ale ,,delikatne" stanow i­
sko Rządu w sprawie tak ważnej, o 
której rozpisuje się prasa całego 
świata, budzi najrozmaitsze podej­
rzenia i stw arza grunt pod najfan­
tastyczniejsze plotki. Przecież wła 
fnie od czasu powrotu do władzy 
łunkrów pruskich krążą różne po­
głoski na tem at „zamiany" Pomo­
rza na Kłajpedę, a teraz znowu s ły ­
chać o... „oderwaniu" Ukrainy so­
wieckiej wzamian za „oderwanie" 
Pomorza dla Niemiec. Kiedy takie 
gadki chodzą po świecie, a Rząd poi 
aki uporczywie milczy, to milczenie 
to trudno zakwalifikować jako zło- 
to: srebro mowy byłoby bardziej 
na miejscu. Rząd mógłby tłoma- 
c2yć, że nie jest obowiązany reago­
wać na różne plotki i że go nic nie 
obchodzą kaczki dziennikarskie. 
Ale mowa Hitlera to autentyczny za­
mach na granice polskie, a nie są- 
£*imy, by Rząd polski lekceważył 
Hitlera.

Drug im faktem, również obcho- 
Ła.cym Polskę, ale o zasięgu szer- 

S*y*ut jest włączenie bojówek hitle­
rowskich do szeregów policji. Pisa- 
l®niy już, że krok ten narusza po­
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STRAJK WŁÓKNIARZY t r w a ł  w c z o r a j  z n i e s ł a b n ą c ą  s i łą .
W samej Łodzi i w ohręgu łódzKim solidarność jest niezachwiana. 
Wczoraj pow iększyła się znacznie liczba strajkujących w Tom aszo­
wie Mazowieckim

Podeptane prawo I zniszczona wolność
Ostatnie depesze z Niemiec

PRZEDŁUŻENIE ZAKAZU.
Na mocy decyzji władz centralnych 

przedłużono upływający wczoraj zakaz 
wydawania czasopism socjalistycznych o 
dalsze 14 dni.

HITLER — PREMJEREM PRUS
Hitlerowcy postanowili zgłosić w Sej­

mie pruskim kandydaturę Hitlera na 
stanowisko prcmjora Prus (w Prusach 
Sejm wybiera prem jera większością gło 
sów); von Papen byłby w takim razie 
powołany na wicc-premjera. W ten 
sposób zostałaby wskrzeszona zasada 
monarchji Hohenzollernów, że urzędy 
kanclerza Rzeszy i prem jera łączą się w 
tych samych rękach.
FLAGA HITLERA -  FLAGĄ RZESZY

Dr. Rust, hitlerowski komisaryczny 
m inister oświaty w Prusach, zapow ie­
dział w mowie, wygłoszonej w Hanno- 
werze, że hitlerowcy postanowią w no­
wym Reichstagu wniosek o uznanie 
sztandaru hitlerowskiego ze „sw astyką" 
za urzędową flagę Rzeszy.

Oświadczenie di. Rusta wywołało 
znaczne poruszenie w kołach niemiecko 
narodowych, którzy mają podobno sta ­
nowczo obstawać przy utrzymaniu flar 
gi dawnego cesarstw a Hohenzollernów, 
świeżo wprowadzonej dekretem  Hin- 
denburgą na wniosek Hitlera, jako kan­
clerza Rzeszy.

SAMOOBRONA.
W związku z zaięciem socjalistyczne 

go Domu Ludowego przez hitlerowców 
w Elblągu doszło w poniedziałek wie­
czorem do krwawego starcia między hi 
tlerowcami i socjalistami. Pomiędzy 
zwalczającymi się obozami wywiązała 
sdę formalna bitwa, która trw ała do pó­
źnej nocy. Odziały hitlerowskie w spar­
te przez policję zdołałaly rozgromić 
przeciwników. W czasie waiki jeden 
robotnik został zabity, kilku ludzi od­
niosło rany.

TEROR ROZHUKANY.
A kty tero ru  bojówek hitlerowskich wobec 

ludności żydow skiej nie ustają. W Kolonji 
w targnęło w poniedziałek przed południem 
kilku umundurowanych hitlerowców do mie 
szkania kupca żydowskiego W eidmarkta  
Napastnicy zażądali pod grozą rewolwerów 
otwarcia szafy żelaznej, z której zabrali 800

marek. Trzech z pośród napastników  aresz 
towano.

Z Monachjum  donoszą, że w ciągu ubie­
głej nocy grupy hitlerowców w uniformach 
przeprow adziły w m ieszkaniach prywatnych 
rewizję. Cały szereg mieszkań otw arto prze 
mocą wytrychami luh przez wyważenie 
drzwi. Steroryzowanym mieszkańcom gro­
żono użyciem broni. Zanotowano również 
szereg wlamywań do magazynów i sklepów, 
dokonanych przez hitlerowców.

W WIRTEMBERGJI.
Komisaryczny prezydent policji w W irtem  

bergji rozwiązał organizację „Reichsban- 
ner", oraz organizację ,Żelaznego Frontu .
TAJEMNICZY „ZAMACHOWIEC"?

W drodze amnestji z powodu 80 rocz­
nicy urodzin Hindenburga wypuszczony 
został swego czasu z więzienia hr. Arco, 
morderca premjera bawarskiego z r.
1919 tow. K urta Elsnera, skazany w r.
1920 na dożywotnie więzienie.

Teraz hitlerow ska dyrekcja policji w 
Monachjum ogłosiła komunikat, że hr. 
Arco został w niedzielę ubiegłą ponow­
nie aresztowany, jako podejrzany o... 
przygotowywanie zamachu terorystycz- 
nego na Hitlera.

*
* *

SZEREG SZCZEGÓŁÓW Z PRZEBIE­
GU WYPADKÓW NIEMIECKICH ZSU­
MOWALIŚMY W OSOBNYM ARTY­
KULE NA STR. 2.

Manifestacyjny strajk włókniarzy w Warszawie
Zgodnie z naszą zapowiedzią odbył się 

wczoraj jednodniowy „STRAJK SOLI­
DARNOŚCI włókniarzy warszawskich, 
na poparcie żądań ogółu strajkujących 
włókniarzy.

Do strajku przystąpiły wszystkie wię­
ksze zakłady w Warszawie, a mianowi­
cie: BRAUN-ROWINSKIEGO zatrudnia 
jący 250 robotników, BECHERA (80),

MENKESA (60), „ESGIWA" (50), NAJ- 
FELDA (40), ZANDA (40), SIBER- 
STEINA (30), oraz wszystkie pomniej­
sze. Ogółem strajk objął z górą 1500 RO­
BOTNIKÓW I ROBOTNIC.
^Strajkujący robotnicy odbyli przy uL 
Długiej 19 zebranie, przy udziale z górą 
500 osób, na którem uchwalono prze­
słać pozdrowienia walczącym włóknia­

rzom i zapewnić ich o swojej solidarno­
ści.

S tra jk  w łosk i w  Z ak ładach  
Żyrardow sk ich

Wczoraj rozpoczął się znowu strajk 
włoski w niektórych oddziałach ZAKŁA 
DÓW ŻYRARDOWSKICH, dla popar­
cia ogółu strajkujących włókniarzy.

Kompromis w sprawach
i pol cji portowej w Gdańsku

Westerplatte
Rada Ligi Narodów na wczorajszem 

posiedzeniu załatwiła obie sprawy 
gdańskie, t. j. sprawę policji portowej i 
Westerplatte. Załatwienie polegało na 
cofnięciu z jednej strony przez Gdańsk 
zarządzeń, dotyczących policji w por­
cie gdańskim, a z drugiej strony na zre­

dukowaniu do normalnego stanu liczeb­
nego załogi polskiej na Westerplatte, 
prowizorycznie powiększonej 6-go raar 
ca r. b.

Zgodnie z kolejnością wniesienia obu 
spraw Rada załatw iła najpierw  sprawę 
Westerplatte.

Strajk robotników drzewnych
Gródek i Hajnówka stoją

W czoraj zastrajkow ali robotnicy ta r ­
taku Grodek (pow. Bielsk Podlaski). 
Przyczyną strajku było usunięcie z p ra ­
cy przyjętego w ub. sobotę robotnika, 
tow. Pasiaka. Po przepracow aniu jed­
nego dnia tow. Pasiak został zwolniony 
z pracy i zaaresztowany.

W obronie tow. Pasiaka, robotnicy 
Gródka porzucili pracę Urzędnicy ta r ­
taku pracowali pod osłoną policji.

Dziś stanąć ma ta rtak  w Hainówce. 
Robotnicy uchwalili rezolucję, doma­

gającą się uwolnienia tow. Pasiaka.

W niedzielę, 19 marca o godz. 11 rano, w sali

„ A T E N E U M " ,
Czerwonrgo Krzyża 20, odbędzie się s taran iem  Warszaw. Oddz. T. U. R.

AKADEMJA KU CZCI M A R K SA
było to sprzeczne z Traktatem  W er 
salskim, teraz zaś ,,nie dostrzega" 
wcale powiększania siły zbrojnej 
Niemiec, choć dzieje się to w yraź­
nie naprzekór Traktatow i. Bo daw­
niej można było atakować i „dema­
skować" Rząd demokratyczny, dzi­
siaj jednak rządzi towarzysz w fa­
szyzmie, trzeba  więc przymknąć o- 
czy. Dzisiaj prasa „sanacyjna" a- 
takuje dem okratyczny Rząd F ran­
cji za to, że... redukuje wydatki w o­
jenne, ale oszczędza Hitlera, żąda­
jącego dozbrajania Niemiec!

I jeszcze jedna jest więź, łącząca
intymnie hitleryzm z „sanacją". Hi­
tler i jego pomocnicy głoszą światu 
śm iertelną walkę z bolszewizmem, 
żądając już zgóry od państw  burżu- 
azyjnych nagrody za niespełnione 
jeszcze czyny. W obozie „sanacji" 
zaś pokutują jeszcze mocno sny 
„wyzwoleńcze": jedni marzą o od­
zyskaniu posiadłości po drugiej stro 
nie granicy wschodniej, innym roją 
się pomysły „federacyjne' . Nie ule­
ga wątpliwości, że hitleryzm wniósł 
— poza wszystkiem innem — ele­

ment niepokoju i nieobliczalności
do polityki zagranicznej świata. Ban 
kruci polityczni, zgrani do nitki, wę 
szą możliwość jakiejś nowej, przy­
chylniejszej dla nich konjunktury  ̂i 
z pewnem utęsknieniem spoglądają 
na Berlin.

I z tego też względu hitleryzm, 
pobudzający żyłkę awanturniczą w 
„sanacji", kryje w sobie duże nie­
bezpieczeństwo.

(jmb.).

M inister Beck wystosował do prezy­
denta Ziehma pytanie, czy: „Senat Wol 
nego M iasta może zagw arantow ać, iż 
powzięte zostały dostateczne zarządze­
nia dla zapobieżenia jakiem ukolwiek 
naruszeniu praw  polskich na Wester­
platte?".

Prezydent Ziehm odpowiedział na to 
pytanie potwierdzająco, wobec czego 
m inister Beck oświadczył, iż Rząd pol­
ski decyduje bezzwłocznie przyw róce­
nie normalnego stanu liczebnego na 
Westerplatte.

Na zapytanie min. Simona m inister 
Beck dodał, że Rząd polski porozumie 
się z Wysokim Komisarzem Ligi dla u- 
stalenia dnia i godziny dla wykonania 
powziętej decyzji.

Sprawozdawca min. Simon stw ierdził, 
że Rada może ograniczyć się do przy­
jęcia do wiadomości deklaracji Rządu 
polskiego i wyrażenia zadowolenia, że 
sprawa ta wycofana jest w ten sposób z 
porządku dziennego.

Z kole: Rada przyjęła raport spraw o­
zdawcy, dotyczący sprawy policji porto­
wej, W raporcie tym sprawozdawca, 
przypomniawszy historię tei spraw y za­
leca przywrócenie i utrzymanie bez zmia 
ny reżimu policji portowej, ustanowio­
nego przez Radę dnia 1 marca 1925, aż 
do chwili, gdy zgodnie z normalną p ro ­
cedurą zapadnie decyzja defnitywna co 
tfo organizacji policji w porcie.

Prezydent Ziehm nie zgłosił zastrze­
żeń co do tego rodzaju załatw ienia spra 
wy.

M inister Beck dał wyraz nadziei, te  
przywrócenie stanu poprzedniego stw o­
rzy korzystną atmosferę dla definityw­
nego załatwienia sprawy, zgodnie ze 
statutem  Wolnego M iasta i statutem  
portu.

Następnie raport został przyjęty i po­
siedzeń e zamknięto.

A w an so w an ie  p o r . Żw irki
Rozkazem p. Prezydenta Rzeczypo­

spolitej awansowany został tragicznie 
zmarły lotnik porucznik Żwirko na ka­
pitana.
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Niemcy pod okupacją Hunnów
Prasa lewicowa Niemiec została 

zdławiona, nieliczne pisma centrowe 
i postępowe podlegają cenzurze pre­
wencyjnej („Berliner Tagblatt“ zgo­
dził się na zmiany personelu redak­
cyjnego i na ,kontrolę", wobec czego 
pozwolono mu wychodzić), niema 
więc wiadomości autentycznych o 
tem, co się dzieje w Niemczech. Ale 
drogą okrężną dochodzą wieści o 
straszliwym  terorze hitlerowców, o 
besłjalskiem znęcaniu się nad prze­
ciwnikami politycznymi. Było zre­
sztą zgóry do przewidzenia, że z 
chwilą, gdy ci barbarzyńcy dorwą się 
władzy, to będą się mścili w nieludz­
ki sposób nad przeciwnikami. Fakty 
bestjalstw hitlerowskich mnożą się z 
godziny na godzinę i nie sposób no­
tować ich wszystkich. Będzie ich co­
raz więcej. Poniżej zamieszczamy 
kilka próbek" o rządach „obudzo­
nych Niemiec", żeby czytelnicy nasi 
wyrobili sobie pojęcie, czem jest 
kontrrewolucja w kraju o najwyż- 
szem napięciu walk klasowych.

Przedtem jednak musimy podać 
kilka informacji o zamiarach dzi­
siejszych władców Niemiec wzglę­
dem partji opozycyjnych, to jest so­
cjalistów, komunistów i centrowców. 
DO OBOZÓW KONCENTRACYJ­

NYCH.
Są jeszaze ludzie w Niemczech, 

którzy się łudzą, że Hitler po tylu 
„zwycięstwach" przejdzie do prawo­
rządności, że po opanowaniu całego 
aparatu administracyjnego w pań­
stwie i gminie będzie tolerował „le­
galną" opozycję. Są to mrzonki. Min. 
Spraw Wewnętrznych Frick oświad­
czył, że posłowie komunistyczni, 
świeżo wybrani do Reichstagu (w li­
czbie 79) zostaną umieszczeni w o- 
bozie koncentracyjnym, gdzie będą 
wykonywali „pożyteczną pracę". Co 
do socjalistów, to tenże Frick oświad 
czył, że jako „praźródło" marksizmu 
z którego wyrósł komunizm, nie mo­
gą liczyć na pobłażanie.

Min. Goering, jeden z najbardziej 
krwiożerczych kreatur hitlerowskich, 
poszedł jeszcze dalej i do „śmiertel­
nych wrogów Niemiec" zaliczył o- 
prócz komunistów i socjalistów tak­
że centrowców, którzy tolerowali 
„zdradę marksistów". „System" u- 
biegły, z którym należy się rozpra­
wić, ogniskuje 6ię — zdaniem Goe- 
ringa — w trzech międzynarodów­
kach : czerwonej, czarnej i żółtej (?), 
wyobrażającej kapitał żydowski,

OGIEŃ POD PIĘTY...
A teraz kilka faktów znęcań się 

nad przeciwnikami politycznymi.
Przed kilkoma dniami wiedeńska 

„Arbeiter Zeitung" podała wiado­
mość, że w koszarach bojówki hitle­
rowskiej w Berlinie na Friedrichstras 
se umieszcza się aresztowanych, któ­
rych sprowadza się tam masowo, bez 
przerwy. 0  wielu z nich zginęły 
wszelkie wiadomości. Chodzą słuchy 
o torturach.

Organ angiejskiej Partji Pracy 
„Daily Herald“ twierdzi, że hitlero­
wcy planowo znęcają się nad aresz­
towanymi. W Berlinie istnieją trzy 
lokale, gdzie aresztowanych ćwiczy 
się stalowemi rózgami. Z powodu te- 
roru krewni aresztowanych boją się 
wizyt u nich. Przed paru dniami spro 
wadzono 80 aresztowanych i okrutnie 
rozprawiono się z nimi.

Dziennik socjalistyczny bierze na 
siebie pełną odpowiedzialność za pra 
wdziwość wiadomości.

Proces o zniewagę 
Kasy Chorych

„Nowy K urjer" pisze!
Niejaki Grochowski Mieczysław,

składając w sądzie zażalenie na decyzję 
Kasy Chorych w Poznaniu, w  p rzed­
miocie odmownego załatw ienia prośby, 
dotyczącej św iadczeń na w ypadek cho­
roby na rzecz jego żony, używ ał k ilka­
k ro tn ie  słów „Kasa Chorych w Poznaniu 
jest złodziejską instytucją".

Za zniewagę tej instytucji odpow ia­
dał Grochowski przed sądem, k tóry  
skazał go na 600 złotych.

Na mocy amnestji sąd darow ał oskar­
żonemu karę  w  całości.

Zmiany w aaministracji
Dowiauuiemy się, że prezydent m. 

Lwowa z nominacji p. Drojanowski zo­
staje przeniesiony do Gdym na stanow i­
sko prezydenta komisarycznego. Prezy­
dentem  m. Lwowa zostaje dotychczaso­
wy wiceprezydent tego m iasta pos. 
Zdzisław Stroński.

Kilka dni temu prasa doniosła o 
„uprowadzeniu" wybitnego posła so­
cjalistycznego Wilhelma Solmanna. 
Urzędowe " komunikaty hitlerowskie 
tłumaczyły, że „musiano" go aresz­
tować, by uchronić przed nieprzyje- 
mnemi niespodziankami.

Teraz dopiero dzięki świadectwu 
naocznego świadka, wydrukowanemu 
aż w Saarbrucken, wychodzą na jaw 
szczegóły „uprowadzenia" Sollman- 
na. Oto one:

Kilku „szturmowców" hitlerow­
skich wtargnęło do mieszkania Soll- 
manna w Kokmji, zdemolowali je i 
pobili do nieprzytomności posła, za­
jętego pisaniem na maszynie. Bestje 
hitlerowskie usiłowali ocucić nieprzy 
tomnego, oblewając go wiadrami wo­
dy. Ale środek był za słaby, wobec 
czego zdjęli zeń buty i skarpetki i 
podsunęli zapalone pochodnie pod 
pięty. Soli mann istotnie „ocknął się".

Wtedy dopiero zaczęto 6ię na do­
bre znęcać nad nim. Jeden z drabów 
zasypał mu oczy musztardą, inni 
wieli mu w usta ocet, a następnie,., 
mocz, poczem pobito go bykowcami 
i karabinami, aż Sollmann znowu 
zemdlał. Wtedy urządzono pochód 
„tryumfalny". Nieprzytomnego ścią­
gnięto na ulicę i przy muzyce wle­
czono do knajpy hitlerowskiej. Tam 
nanowo znęcano się nad nieszczęśli­
wym, pluto mu w twarz,' rozciągnię­
to na stole i straszliwie pobito. Wre­
szcie rzuoono go nawipół żywego do 
piwnicy.

Po upływie pewnego czasu wy­
dobyto go stamtąd i... aresztowano, 
by uchronić przed napaścią bandy­
tów hitlerowskich.

„MOGĘ UMRZEĆ, STOJĄC..."
Hitlerowcy wtargnęli do mieszka­

nia redaktora „Vorwartsa“ tow. Kut- 
tnera, wyciągnęli go z łóżka i zapro­
wadzili do koszar hitlerowskich, 
gdzie musiał przechodzić przez szpa­
ler bojówkarzy. Ugodzony z tyłu w 
głowę, Kuttner upadł, ale wnet wstał 
i oświadczył spokojnie: „Mogę um­
rzeć, stojąc“,

Zdetonowało to zbirów. Nie bili go 
więcej, lecz odstawili na policję, któ 
ra puściła go na wolność.

OBCIĘTE NOSY I USZY.
Goering, przemawiając w Essen, 

mówił m. in.: „Zarzucają mi akty o- 
krucieństwa; no, nie widzę przed so­
bą jeszcze żadnych komunistów i ża­
dnych socjalistów z obciętemi usza­
mi i nosami"...
SCENY, PRZECHODZĄCE WSZEL­

KIE POJĘCIE.
Szef propagandy hitlerowskiej 

Goebbels, przemawiając w Berlinie, 
oświadczył, że przy aresztowaniu ko 
munistów rozgrywają się sceny, 
„przechodzące wszelkie pojęcie". M. 
in, komunistów zmusza się do śpie­
wania piosnki, zaczynającej się od 
słów: „rozbijcie na miazgę front 
czerwony"..,

DZIECKO JAK O  ZAKŁADNIK.
Hitlerowcy napadli na mieszkanie 

znanej komunistki Ruth Fischer, od­
suniętej zresztą przez Moskwę od

Ustawa samorządowa
w  Senacie
Wczorajsze posiedzenie plenarne Senatu

ZRZECZENIE SIĘ MANDATU.
Na wczoraj szem posiedzeniu Senat przy­

jął do wiadomości zrzeczenie się mandatu 
przez sen. Potockiego, który wyjeżdża na 
stanowisko posła przy Kwirynale.

USTAW A SAMORZĄDOWA.
Przystąpiono do rozpatrzenia ustawy sa­

morządowej. Zarówno referent sen. Roman, 
jak i inni mówcy z obozu rządowego uwa­
żają ustawę za krok naprzód, podnosząc 
przedewszystkiem jej zaletę, że zaciera w 
tej dziedzinie różnice dzielnicowe i że bę­
dziemy nareszcie mieli jednolity samorząd 
dla całego Państwa. Niezadowolenie klu­
bów opozycyjnych zarówno referent sen. 
Roman, jak i sen. Wyrostek „tłomaczą" 
istniejącem społeczeństwie polskiem prze­
ciwstawieniem samorządu państwu oraz chę

kierownictwa. Nie znalazłszy jej W i  cią uczynienia z samorządu „odskoczni” dla 
domu, zdemolowali mieszkanie, a na­
zajutrz rano zjawili się znowu i zaa­
resztowali jej 15-letniego syna, jako 
zakładnika. Ponieważ chłopiec jest 
obywatelem austrjackim, zawiado­
miono konsulat austrjaoki, który jed­
nak zauważył tylko: „Matka widocz­
nie uciekła".

NOWI WŁADCY.
Komisarzem jdo spraw  specjalnej w a­

gi w  Monachjum został Killinger, jeden 
z m orderców  — jeśli się nie mylimy—
Róży Luksemburg. Innym komisarzem 
został Roehm, osławiony bandyta i 
herszt bojówki hitlerow skiej na niem ie­
ckim Górnym Śląsku

GNĘBIENIE SZTUKI.
Do związku zawodowego literatów  w 

Berlinie zjawił się w imieniu Goebbelsa 
faszystowski pisarz Ewers (autor Al- 
raune) i usunął z zarządu wszystkich 
członków niefaszystów W ydalono ze 
związku autorów  komunistycznych.

W operze drezdeńskiej wyrzucono z 
ork iestry  przed początkiem  przedsta­
wienia kapelm istrza Buscha i na po­
czekaniu sfaszyzowano w ładze teatru .
Busch nie chciał przystąpić do partji 
H itlera.

W  W rocław iu uprowadzono za mia­
sto znanego reżysera Barnaya i ciężko 
pobito.

walki politycznej z Państwem".
Bardzo obszernej krytyce poddał ustawę 

sen. Wasiutyński (KI. Nar.), Nicsłusznem 
jest dowodzenie, iż minister odpowiada za 
to co się dzieje w samorządzie. Odpowiada 
on tylko za wykonywanie nadzoru. Dalej 
podnosi znaczenie samorządu, jako szkoły 
wychowania obywatelskiego. Klub mówcy 
będzie głosował przeciw ustawie.

Następnie zabrał głos sen. tow. Daniel 
Gross.

MOWA SEN. TOW. DANIELA 
GROSSA.

(w streszczeniu).
W ady tej ustaw y czynią ją nie do 

przyjęcia. U staw a jest reakcyjna i 
sprzeczna z istotą samorządów, rozbija 
gminy na gromady, twonzy zbyteczne 
jednostki, komplikuje życie sam orządo­
we, pogarsza organizację wsi. Przepisy 
wyborcze są antydem okratyczne przez 
podwyższenie granicy w ieku w yborcze­
go, obowiązek jednorocznego osiedlenia, 
udzielenie praw  wyborozych wojsko­
wym zawodowym, przy odmówieniu ich 
wojskowym niezawodowym, przez prze­
widzianą w niektórych wypadkach jaw­
ność głosowania, przez regulam iny wy­
borcze, które  będą zniekształcać wolę 
wyborców, przez dowolność geometrji 
wyborczej i t. d.

Tow. Gross cytuje dalej szereg posta  
nowieri, które są cechami charaktery- 
stycznemi tej ustawy, jak wymóg wy­
kształcenia, którego się nie staw ia dla 
urzędników  państw ow ych naw et na wy 
sokich stanowiskach, konieczność za­
tw ierdzania wszystkich przełożonych za 
rządu gromady od sołtysa po prezyden­
ta m. W arszaw y włącznie przez w ładzę 
administracyjną, konieczność zatw ier­
dzania wszystkich uchwał, praw o w ła­
dzy nadzorczej wstrzym ywania uchwał 
zarządu gminy, co jest przyw róceniem  
dawnego „prawa veta" monarchii, pod­
kreśla brak zaufania do społeczeństw a 
i wprowadzenie do życia sam orządow e­
go, jako jedynej normy, widzimisię 
władz i oświadcza, że wobec tego. iż 
ustaw a stw arza karykaturę samorządu, 
PPS zwalczać ją będzie z całą stanow ­
czością. (Oklaski na lewicy).

Ostro krytkuje ustawę także sen. Ciaste i 
(KI. Lud.). Mówca znajduje, że daje ona po 
ie do interpretacyj, co w gminach stworzy 
trudności, ponieważ tam „dzięki Bogu nie­
ma prawników". W ustawie wciąż powta­
rzają się słowa minister, starosta, starosta, 
minister, niekiedy dla urozmaicenia wtrąca 
się wojewodę. To świadczy o duchu usta­
wy. Od samorządu uciekać będą najlepsza 
siły, gdyż nie każdy chce być lokajem i cha 
łuiem.

Wice-marsz. Leszczyński upomina mówcę, 
by nie używał takich wyrazów.

Sen. Ciastek: Ingerencja czynnika rządo­
wego dała w ostatnich czasach naigore % 
wyniki. Nie liczono eię z groszem publicz­
nym, a wiele projektów radosnej twórczoć i 
nadaje się do prokuratora. 3

Mówca zoetajĆ powtórnie upomniany za 
„niestosowne wyrażanie się" o przedstawi­
cielach władzy.

„Nie zazdrościmy Panom laurów, kończy 
mówca, i uchylamy się od odpowiedzialno­
ści za tę ustawę”.

Również przeciwko ustawie wypowiedzie­
li się sen. sen. Michejda (NPR.) oraz Ma­
kuch (Ukr. Soc. Rad.),

Zarządzono przerwę obiadową.

B.B.W.R. uchwalił w Komisji obiedwie ustawy antyrobotnicze
Poprawki" p. Gosiewskiego. Oświadczenie tow. T. Regeraf i

Komisja Ochrony P racy  dokonała 
więc wczoraj dzieła zniszczenia ustaw  o 
ochronie 8-godzinnego dnia pracy i o 
urlopach. W sobotnim num erze „Robot­
nika" mówiliśmy już o tem, że posłanka 
Waśniewska złożyła referat tych przed- 
łożeń rządowych. Referow ał p. pos. dr. 
Gosiewski „specjalista" od spraw  robot­
niczych w B. B. W. R. R eferent bronił z 
zapałem projektów  rządowych, pow ta­
rzając bez zastanow ienia się wszystkie 
argumenty „Lewjatana", począwszy od 
dziecięcej strzelby na wróble, aż do 
najgrubszej „Berty" z pod znaku sw asty 
ki hitlerowskiej, przeciw ko w ygórowa­
nym, m ało tego — w całym świecie cy­
wilizowanym najbardziej wygórowanym 
— zdobyczom socjalnym robotników  w 
Polsce". Mówił tak, jakby sam wierzył 
święcie w to, co mówił, aby zaraz w na- 
stępnem zdaniu oświadczyć, że jednak 
na takie stanowisko Rządu się nie godzi 
i przedkłada „zmiany" projektu rządo­
wego.

Otóż w projekcie rządowym do usta­
wy o urlopach robotniczych zapropono­
wał skreślenie tegc ustępu, w którym  
zaw arte jest zmniejszenie do połowy u r­
lopów robotniczych, a natom iast przy­
wrócenie pierw otnego tekstu  dawnej u- 
stawy, k tóra  postanaw ia, że każdy ro ­
botnik ma po roku pracy praw o do 8-o 
dniowego, a po 3 latach pracy do 15-o 
dniowego urlopu, czyli utrzymanie dzi­
siejszego stanu rzeczy.

■Dalsza przez referen ta  proponow ana 
popraw ka pogarsza jednak znacznie o- 
becny stan  rzeczy, albowiem ustanaw ia, 
że za niedzielę i święta, przypadające w 
czasie urlopu, robotnik żadnego wyna­
grodzenia nie otrzymuje. I znów dalsze 
pogorszenie, że wynagrodzenie za dni 
urlopu należy się w wymiarze tego w y­
nagrodzenia, jakie w tym czasie p racu­
jący istotnie pobierali.

Do projektu rządowego o 8-godzin- 
nym dniu roboczym p. Gosiecki zapro­
ponował znowu kilka „poprawek", k tó ­
re albo są nieistotne, albo naw et po­
garszają złe strony projektu rządowego.

W obydwu ustaw ach dr. Gosiecki za­
proponow ał skreślenie artykułów, u sta­
nawiających „junetim", czyli równoczes 
ność wejścia w życie tych ustaw  z u sta­
wą o ubezpieczeniu społecznem, w szcze

gólności „z terminem, w którym  praco­
dawcy obowiązani będą uiszczać przy­
padającą na nich część składki na ubez 
pieczenie em erytalne robotników".

Pos. tow. Reger podkreślił fakt, o któ 
rym przed otwarciem dyskusji zawiado­
mił przewodniczący komisji, że do ko­
misji w płynęła w ielka ilość pism, 
rezolucji i telegram ów z ostremi p ro te ­
stami przeciwko omawianym projektom 
rządowym. Jeżeli referent proponuje 
skreślenie niebywałego w świecie „jun- 
ctim" i przyw raca poprzednie term iny 
urlopów, to  jest to  wynik tych p ro te ­
stów i wyraźny odblask stanow iska ca­
łej klasy robotniczej w Polsce, k tóra  w 
strajkach górników i tkaczy znalazło 
swój wyraz. Ale zobaczymy jeszcze, jak 
Rząd się zachowa. Przyszłość pokaże 
czy nie będzie tak, że okrojenie urlo­
pów i pogorszenie ustaw y o czasie p ra ­
cy wejdą w życie, jak referent' proponu­
je, a panowie uchwalicie — 1 stycznia 
1934, zaś „scalenie" ubezpieczeń i e- 
m erytury robotnicze zostaną — znowu 
na rozkaz „Lew jatana" — odroczone na 
„Świętego Nigdy". Na zakończenie zło­
żył tow. Reger następujące oświadcze­
nie:

„Ustawowe ograniczenie czasu pra­
cy ma znaczenie społeczne, gospodar­
cze i moralno - wychowawcze, prze­
dewszystkiem, jako ochrona słabszych 
gospodarczo, nieuświadomionych i nie 
zorganizowanych warstw robotniczych 
przeciwko nieograniczonemu wyzysko 
wi ze strony ekonomicznie i organiza­
cyjnie znacznie silniejszych kapitali­
stów.

Ograniczenie czasu pracy do 46 go­
dzin tygodniowo, z tem wyraźnem za­
strzeżeniem, że w sobotę praca może 
trwać tylko 6 godzin, jest w naszej 
polskiej rzeczywistości podyktowane 
ponadto kv,„;ecznością przyjścia z po­
mocą przedewszystkiem kobiecie, ja­
ko robotnicy i kobiecie, jako żonie, 
matce i gospodyni, aby jej umożliwić 
wykonanie niezbędnych robót domo­
wych, oczyszczenie i uporządkowanie 
domostwa, zaopiekowanie się dziećmi 
i poczynienie tańszych zakupów.

Zniesienie t. zw. „angielskiej sobo­
ty", nazwanej ostatnio przez cywilizo 
wany świat pracy „polską sobotą", bę

powagi imienia polskiego, będzie wiel 
ką krzywdą dla całej klasy robotni­
czej.

Urlopy robotnicze podyktowane 
były dążeniem do ograniczenia w y­
zysku i do skutecznej ochrony zdro­
wia i życia klasy robotniczej.

W szelkie ograniczenia dotychcza­
sowych przepisów o czasie pracy i o 
urlopach robotniczych jest narusze­
niem nabytych już praw klasy robot­
niczej, gospodarczo jesf ono zupełnie 
nieuzasadnione, a społecznie szkodli­
we.

Stwierdzam, że przedłożone ustawy 
rządowe, mimo nic nie znaczących 
poprawek ze strony BBWR, są zdra­
dą interesów klasy robotniczej, są 
dzie dotkliwym ciosem moralnym dla 
wielkim zamachem aa byt klasy robo­
tniczej, podyktowanym jedynie naka­
zem „Lewjatana". Na prowokację tę 
odpowie klasa robotnicza wzmocnie­
niem swej organizacji i wytężoną wal­
ką w obronie swych praw i dotych­
czasowych zdobyczy socjalnych.

Dlatego głosuję przeciwko obydwu 
projektom".
Oczywiście, wnioski referen ta  przy­

jęto w iększością 14 głosów przeciw ko 
siedmiu głosom posłów  opozycyjnych. 
W w iększości głosował cały B. B. W. R., 
także głosowali n iektórzy  posłowie z t.
zw. grupy robotniczej B. B. W. R.

* *
*

T rzeba podkreślić, t e  „popraw ki" p.

Gosiewskiego przyw róciły wprawdzie 
zasadę 8 i 15 dni urlopu robotniczego 
ale zmniejszyły wynagrodzenie za czas 
urlopu i — nadew szystko — nie naru­
szyły przepisu, ie  i m inister opieki spo­
łecznej i poszczególne umowy zbiorowe 
mogą w praktyce obrócić w niwecz 
wszelką możliwość stosow ania ustawy.

* •

Ai „Miasto" tw ierazi, że niektórzy 
posłowie tak zw. grupy robotniczej B. 
B W, R. złożyli swoje m andaty człon­
ków Komisji ochrony pracy. Inni człon 
kcwie tej „grupy" głosowali, jak wspo­
mnieliśmy, za obydwiema usiawarm 

ORGANIZACJE PRACOWNICZE.
Unja pracowników umysłowych zwróciła 

się do Ministerjum Opieki Społecznej z me­
moriałem, w którym domaga się odrzuce­
nia projektu ustaw o czasie pracy i urlo­
pach.

Równocześnie zwróciła 6ię Unja do po­
słów. związanych swą działalnością ze związ 
kami zawód, z apelem aby na terenie Sej­
mu wypowiedzieli się przeciwko uchwaleniu 
przedkładanych przez Rząd projektów obu 
tych ustaw.( Press).

* •
*

Może „Unja” zrozumie w reszcie, te  
sytuacja, w której ona uchw ala pro te­
sty i „ostre rezolucje”, a jej właśni 
„przedstaw iciele" — posłowie B. B. W. 
R. postępują wręcz odwrotnie — staje 
się sytuacją w ręcz groteskow ą w swo- 
jem zakłamaniu.

Polityka kanclerza Austrji Dollfussa
MOWA NA ZEBRANIU 

CHRZEŚCIJAŃSKO - SOCJALNYCH
W pon edzialek wieczorem kanclerz 

ustrjacki Dollfuss wygłosi! mowę pcu- 
tyczną na posiedzeniu Rady Stronnictwa 
Chrześcijańsko - Społecznego. Mowa 
ta  zaw ierała — według P. A. T. ustęp 
następujący:

„Rząd zmuszony jest wykorzystać 
sytuację, sby przeprowadzić daleko 
idącą ref o mę regulaminu obrad 
parlamentarnych i reformę Konsty­
tucji w drodze rozporządzeń doraź­

nych, wydanych przez p r e z y t  aita 
Republik>“.

Je s t to, naturalnie, w yraźna . jip0  ̂
wiedź zamachu stanu.

P. Dollfus atakow ał w 2-ej części 
mowy Socjalną Demokrację i kr tko- 
wał — dość powściągliwie — hitleu{rz®> 

ZAKAZ ZGROMADZEŃ
Policja w iedeńska zakazała odbywa­

nia zgromadzeń poufnych za zaprjsz®' 
niami. Dla kom unistycznego pisma iR°* 
te Fahne" w prowadzono cenzurę prc* 
wencyjną.

i
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Sprawa brzeska
Skarga Kasacyjna obrony wobec motywów wyroku 
Sądu Apelacyjnego

Wczoraj przytoczyliśmy niektóre u- 
stępy ze skargi kasacyjnej obrońców 
więźniów brzeskich w kwestji wyłącze­
nia sędziego Chodeckiego. Skarga oma­
wia w punktach następnych motywy 
decyzji Sądu Apelacyjnego.

Zdaniem obrony Sąd w motywach 
nobraźa art. 102 K. K. 1903 w zwią- 

z art 379 K. P. K.‘‘. Chodzi tu 
°  samo pojęcie „spisku", o pojęcie 
»*Przemocy", jako środka do obale­
nia istniejącego Rządu. Sąd powołu- 

się na manifestacje z dn. 14 wrze­
n ia ; nie zostało natomiast wcale u- 
®talone, że oskarżeni organizowali te 
*nanifestacje; jeżeli odpowiedzial­
ność spada na nich, chociaż byli już 
M edy uwięzieni, — to w jaki sposób 
Sąd mógł pominąć okoliczność, że

śledztwo przeciwko Karolowi P opie­
lo m  zostało umorzone, chociaż p. 
P op ie l brał nie mniejszy, niż oskarże­
ni, udział w poprzedniej akcji „Cen­
trolewu".

Dalej:
„Sąd nic wskazał, jakie fakty z po- 

wstania spisku uznał za udowodnione... 
Sądowi wolno czynić wnioski, lecz nie 
mogą one zastąpić faktów i dokładnego 
ustalenia podstawy faktycznej wyroku".

I wreszcie:
„Sąd Apelacyjny, identyfikując poję­

cie manifestacji, którą stanowi każde 
zgromadzenie publiczne, wiec, zjazd de­
legatów i t. p. z „rozruchami", które są 
przecież zupełnie określonym i zakoń­
czonym stanem przestępnym, — dopusz 
cza się nader istotnego błędu logiczne-

9B»

Po strajku pracowników miejskich
sto licy

REPRESJE ZA STRAJK.
Dowiadujemy się, że w zwiąaku z os­

tatnim strajkiem pracowników miej­
skich, prezydent miasta stoi na stano­
wisku niekarania w drodze dyscyplimar 
nei biorących udział w strajku i nie­
stosowania represji za odmowę przy­
stąpienia do pracy.

Ponieważ jednak niektórzy naczelnicy 
Wydziałów na tle scysji w związku z 
odmową podjęcia pracy oświadczyli, że 
Sie będą mogli w dalszym ciągu z nie­
którymi urzędnikami współpracować, 
Projektowane jest załatwienie tej spra­
wy w drodze przeniesienia niektórych 
Urzędników z jednego wydziału do dru­
giego.

A więc są to represje... jednak.

8* POBORÓW.
Strajkującym pracownikom miejskim 

Potrącone będzie z poborów propor­
cjonalnie wynagrodzenie za czas straj­
ku. Dotyczyć to będzie dwóch dni straj 
ku zwykłego {czynnego, a nic włoskie­
go), co stanowić będzie łącznie, zwa­
żywszy 25 dni pracy w miesiącu, 8 proc. 
uposażenia miesięcznego. Od potrące­
nia wolni będą tylko ci pracownicy,

Tysiące osób
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przeczytają ogłoszenia Pana, 
jeśli je Pan pomieści u nas 
w najbliższych numerach.

którzy z jakichkolwiek powodów nie
porzucili, pracy.

PRZECIWKO „AKADEMICKIM" 
ŁAMISTRAJKOM.

Ostatnie zgromadzenie delegatów 
związku zawodowego pracowników sa­
morządowych m. Warszawy, likwidują­
ce ostatecznie strajk, przyjęło uchwałę

piętnującą
postępowanie tych studentów, którzy 
zdobyli się na czyn tak niemoralny, jak 
pogwałcenie praw pracowniczych in­
nych warstw społeczeństwa i w chwili 
strajku pracowników samorządowych 
przystąpili do pracy w inspekcji handlo­
wej magistratu i pracowali na poste­
runkach poborców pod osłoną policji 
w tym jedynie celu, aby złamać szeregi 
ludzi, których ostateczna rozpacz i chęć 
utrzymania posiadanego minimum egzy­
stencji doprowadziły do strajku.

Druga uchwala w tej sprawie potępia 
stanowisko naczelnika inspekcji han­
dlowej i osób, które współdziałały z nim 
w celu złamania strajku oraz domaga 
się całkowitej sanacji stosunków w in­
spekcji handlowej. Uchwala czyni od­
powiedzialnym za cały przebieg strajku 
na terenie inspekcji jej naczelnika, któ­
ry na propozycję przedstawiciela zwią­
zku co do kompromisowego załatwienia 
sprawy powrotu poborców na posterun­
ki, dla zabezpieczenia interesów mia­
sta, #propozycję tę  odrzucił.

go w swetn rozumowaniu**.
Skarga zwraca w osobnym rozdzia 

le uwagę, że Sąd „przeszedł do po­
rządku dziennego" nad zeznaniami 
śm adków  o d w o d o w ych , „jednakże 
bez żadnego uzasadnienia"; w rezul­
tacie

„Sąd pomieszał pojęcia polityczne z 
prawnemi".

Ponadto
„z całym zasobem ironji i lekceważe­

nia , zupełnie dotąd nieepotykanem w 
Sądzie Apelacyjnym, Sąd ironizuje i 
szydzi... Nie chodzi o to, że tak mówi 
Sąd o ludziach, którzy zajmowali lub 
zajmują pierwsze w Państwie stanowi­
ska w Rządzie, sądownictwie, na polu 
nauki, literatury lub pracy społecznej, 
ale o to, że w taki sposób przemawia 
się tylko w afekcie dla oskarżonych 
nieprzyjaznym, i ten ustęp najlepiej u- 
zasadnia wniosek obrony o wyłączenie 
sędziego - referenta (p. Chodeckiego)**.

Pominięcie zeznań świadków od­
wodowych „stanowi obrazę art. art. 
360 i 379 § 1 p. a . K. P. K.". Obrona 
stawia sprawę w taki oto sposób:

„...jeśli Sąd oparł swój wyrok na ze­
znaniach urzędników administracyj­
nych, policyjnych wywiadowców, a na­
wet świadków, Ltórym publicznie w Są­
dzie zarzucano prowokatorstwo, a nie 
chciał wierzyć b. prezesom Sądu Naj­
wyższego, b. ministrom, posłom, senato­
rom, profesorom uniwersytetu, — to na 
leżało powiedzieć w myśl art. 379 K. P. 
K. — dlaczego 7"

Obrona podnosi w końcu, że Sąd 
Apelacyjny włączył do akt sprawy 
protokóły oględzin sądowych, pro­
tokóły rewizyj i orzeczenia biegłych, 
znajdujące się w innych sprawach, 
jakoteź uzasadnienia wyroków nie­
prawomocnych" (mowa tu o spra­
wach o „zamach bombowy" na marsz. 
Piłsudskiego i o demonstrację z dn. 
14 września 1930 r.).
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Przed końcem sesji Sejmu i Senatu
Ustawa o pełnomocnictwach dla Rzą- I

du, sformułowana w sposób idealnie „ra 
mowy" i „luzowy", będzie prawdopodo­
bnie przeprowadzona przez Sejm i przez 
Senat w ciągu kilku dni najbliższych. 
Sądzić wolno, że szereg ustaw zostanie 

! w tempie błyskawicznym załatwionych 
1 właśnie w drodze dekretów Prezydenta 

z pominięciem posiedzeń plenarnych 
Sejmu i Senatu. Ten sam los czeka za­
pewne i obie ustawy antyrobotnicze (o 
czasie pracy i o urlopach), by „osłonić 
sumienia" t. zw. grupy robotniczej B. B. 
W. R.

Większość sejmowo - senacka B. B. 
W. R. ofiarowała tedy krajowi w wy­
niku bieżącej sesji zwyczajnej:

1) budżet deficytowy,
2) ustawę samorządową,
3) ustawę „scaleniową",
4) ustawę akademicką,
5) kilka ustaw ponurejszych, kilka po 

datków, kilkanaście ratyfikacyj.
Danina majątkowa może jeszcze „zdą 

ży przeskoczyć* #*#

ZGROMADZENIE NARODOWE
Majowe Zgromadzenie Narodowe nie

przerwie działania ustawy o pełnomoc­
nictwach. Według ostatnich wersyj po­
nowna kandydatura prof. I. Mościckiego 
na stanowisko Prezydenta Rzeczypospo 
litej nie napotyka na żadne inne kandy­
datury w łonie B. B. W. R.j koncepcja 
z P- Prystorem podobno upadła; decydo 
wać zresztą będzie marsz. Piłsudski, a 
nie B. B. W. R.

MINISTERJUM SKARBU
Jeżeli prof. Wł. Zawadzki istotnie u- 

stąpi ze stanowiska ministra skarbu, 
kierownictwo tego Ministerjum będzie 
wyglądało następująco:

Minister — p. B. Miedziński, b. szef 
Oddziału II Min. Spr. Wojskowych, b. 
minister poczt i telegrafów, ostatnio re ­
ferent generalny budżetu; wice-ministro 
wie: p. Jastrzębski (monopole), p. Ko­
złowski (cła), p. Rożnowski (podatki), p. 
Koc (obieg pieniężny).

Uchwały górniKów
Wobec prowokacji baronów węglowych

*
Wszystkie te wywody motywują 

wniosek ostateczny obrony:
„mamy zaszczyt prosić Sąd Najwyż- 

azy o uchylenie wyroku Sądu Apelacyj­
nego z dn. 11 lutego 1933 r. i a przeka­
zani •  sprawy temuż Sądowi celem po­
nownego jej rozpoznania w innym skła­
dzie sędziów".

Skargę kasacyjną podpisali adw. 
adw. W. Bardkowski, L. Berenson, 
St. Benkiel, J. Dąbrowski, Z. Gra- 
liński, L. HomgwUl, M. Jarosz, A. 
Landem, Z. Nagórski, J. Nowodwor­
ski, H. Potok, M. Rudziński, K. Ster­
ling, W. Szumański, St. Szurlej, St. 
Urbanowicz.

Wczoraj odbyło się w KATOWI­
CACH posiedzenie przedstawicieli zwią 
zków zawodowych górników w sprawie 
ORZECZENIA KOMISJI ARBITRAŻO­
WEJ z dnia 10 marca r. b.: ORZECZE­
NIE TO, JAK WIADOMO, POZO­
STAWIA PŁACE W GÓRNICTWIE 
GÓRNOŚLĄSKIEM BEZ ZMIANY DO 
31 LIPCA B. R.

Na posiedzeniu przyjęto orzeczenie 
Komisji do ZATWIERDZAJĄCEJ WIA­
DOMOŚCI.

Co się tyczy prowokacyjnego postę­
powania baronów węglowych W ZA­
GŁĘBIU DĄBROWSKIEM, którzy, 
wbrew orzeczeniu Górnośląskiej Komi­
sji Arbitrażowej, ZAPOWIEDZIELI OB­
NIŻKĘ PŁAC O 15* OD 1 KWIETNIA 
R. B. —

Przedstawiciele CENTRALNEGO 
ZWIĄZKU GÓRNIKÓW stanęli na sta­
nowisku, IŻ NALEŻY PROKLAMOWAĆ 
STRAJK POWSZECHNY GÓRNIKÓW 
PRZECIWKO PROWOKACJI BARO­
NÓW WĘGLOWYCH W ZAGŁĘBIU 
DĄBROWSKIEM.

Stanowisko to jednak nie uzyskało 
większości NA POSIEDZENIU.

Większością głosów przedstawicieli 
pozostałych związków uchwalono komu 
nikat, stwierdzający, że walkę o utrzy­
manie płac na terenie wszystkich zagłę- 
gi węglowych związki t r a łu ją  jednoli­
cie i że przez prowokacyjne postępowa­
nie baronów węglowych w Zagłębiu Dą 
browskiem—walka została ZAOSTRZO 
NA, postanawia się jednak przedłożyć 
całą sprawę z odpowiedniem umotywo­
waniem władzom centralnym w Warsza 
wie, a potem dopiero zwołać wspólny 
Kongres, celem powzięcia decyzji co do 
dalszej akcji.

* *

Proces Rity Gorgonowej
Osmy dzień rozprawy. Zeznania p. Responda

Wczorajsza rozprawa rozpoczęła się ze 
*nacznem opóźnieniem. Pierwszy zeznawał 
^ p iran t Respond, który w nocy został te- 
e'c>nicznie zaalarmowany przez komendę 
^ ’asta o morderstwie, popełnionem w Brzu 
chowicach. Św. niezwłocznie skomunikował 
** 9z nadkomisarzem Frankiewiczem i w kil 

tninut potem jadąc z nim na miejsce 
**J°rdu, zabrali ze sobą wywiadowcę Lohra. 
*Medy jechaliśmy — mówi Raspcnd — do 

rzuchowic padał śnieg. Po przybyciu je- 
/®ak na miejsce śnieg padać przestał. W 

aHu zastaliśmy policjantów i dozorcę noc- 
^ g o . Po obejrzeniu zwłok zamordowanej, 
^Poczęliśm y przesłuchiwanie p. Zaremby, 

‘óry powiedział, iż przypuszcza, te  jest to 
J^°td rabunkowy. W dalszym ciągu zeznań 

*remba mówił, że został obudzony przez 
^ ia  krzykiem i następnie wbiegł do hallu 
koszuli, i jak mu się zdawało, wbiegła do 

* * o iu  wraz z nim Gorgonowa.
Po zebraniu zeznań od p. Zaremby roz 

j^zę liśm y  oględziny, szukając śladów wła- 
an>a do willi. Ani u drzwi, ani przy oknie, 

^w adzącym  do pokoju Lusi, śladów wtar­
li Scia nie zauważyliśmy. Ponieważ Zarem­
bą ^°^czas zeznań podkreślił, że pies jest 
ź/* z o  *ły, a z zeznań innych, wiedzieliśmy, 
sk ^*eS ^  nocy n 'e szczckał, że wydał tylko 

0wvt, zaczęliśmy przypuszczać, że morder 
dokonał ktoś z domowników. Oczywi- 

}Qle w zagadkowem tern morderstwie nie by 
^ lednak wyraźnych poszlak. Szukając mor- 

6rcy z wewnątrz, podejrzewaliśmy służbę.
z d en e r w o w a n ie  sta s ia

^  fT Nl<= wiedzieliśmy, ciągnie dalej, że pa- 
0 Drgonowa nie jest żoną. Zaremba mówił 
2e mei "moJa pani**, więc przypuszczaliśmy, 

Wskutek nawyku iak nazywa żonę. 
a Jkomisarz Frankiewicz udał się do 
a' n' ^'orfion°wej, 'by ją przesłuchać, ja 

odąłem się na posterunek, gdzie był

Staś, aby wziąć od niego zeznania. Staś wy 
warł na mnie silne wrażenie. Był zdenerwo­
wany i wyniosłem wrażenie, że nie chce mi 
wszystkiego powiedzieć, że coś tai. Staś o- 
powiedział, że został zbudzony skowytem 
psa, wybiegł do hallu i przez szybę zauwa­
żył jakąś postać. Stwierdzał kategorycznie, 
że była to kobieta w chustce i włosy miała 
potargane. Ponieważ w zeznaniach były pe­
wnie niedomówienia i luki, zwróciłem się 
donego temi słowy:

„Panie Stasiu, traktujmy rzecz po męsku. 
Niech się pan namyśli, ja tu wrócę, niech 
pan sobie wszystko dokładnie przypomni i 
pan mi powie".

Idąc z przodownikiem i wachmistrzem do 
willi rozmawiałem z Trelą. Trela również 
podejrzewał, że morderstwa dokonał ktoś 
z wewnątrz, gdyż zbadał on ślady w miesz­
kaniu. Gdyby morderca wszedł z zewnątrz, 
to musiałby przynieść na obuwiu śniegu tro­
chę, któryby pod wpływem ciepła roztajał, 
a więc byłyby albo krople wody, albo wilgo­
tna podłoga. A oprócz Treli nikogo obcego 
nie było.

KRWAWE ŚLADY
Ślady w ogrodzie, znalezione i zabezpie­

czone przei. Trelę, pochodziły od leob c,.ycb 
małych stóp, obutych w nocne pantofle..

W piwnicy znaleziono na drzwiach we­
wnętrznych skrzep krwi, pozbaw ionej 
przez odcisk dłoni. Drzwi od piwnicy mia­
ły uszkodzoną zewnętrzną klamkę i wystar­
czyło je pchnąć ręką, żeby otworzyły się. O 
tem musiał wiedz.cć swój człowiek, bo inny 
wziąłby za klamkę, gdy tymczasem znać by­
ło ślad pchnięcia drzwi. Przy wejściu na 
werandę znów na murze znaleziono ślad 
krwi.

Ustalono przytem, te  chcąc dostać się do
sypialni Gorgonowej zzewnątrz, trzeba było 
koniecznie wybić szybę, właśnie tak jak by­

ło, żeby otworzyć sobie drzwi z klamki, 
gdyż nazewnątrz była ślepa gałka. Szkło z 
wybitej szyby rozsypane było na podłodze

Gdyby zbicie tej szybki nastąpiło od we­
wnątrz, to i kit by wyleciał. Gorgonowa. 
pytana, kto zbił szybę, przyznała, że cna, 
a gdy pytano, co się stało z odłamkami 
szyby, powiedziała, że wym otła. Na to 
świadek zwrócił uwagę na drob'azgowośc 
Gorgonowej, która zajmowała się porządka­
mi, wiedząc, że trup leży w sąsiednim po­
koju.

Świadek znalazł także ślady krwi na klam 
oe drzwi zewnętrznych. Gorgonouo stwier­
dziła, że to ślad od skaleczenia ręki.

Ciekawy szczegół badań dotyczy basenu. 
Sprawca mordu próbował tam ulokować na­
rzędzie mordu i wrócił. Wa-town:k .skazał 
świadkom dość dużą świecę, leżą-.ą w po­
bliżu. Świeca, według słów Zaremby po­
chodziła z lichtarza, znajdującego się u Gor 
gonowej na tualetce. Lichtarz ten znatc- 
ziono w stołowym pokoju na kredensie.

Przechodząc do opisu chusteczki Gorgono 
wej, znalezionej w piwnicy, świadek mówi, 
że leżała ona pod paczką z grafitem. Grafit 
zawinięty był w papier suchy, a zwilżony 
tylko w tem miejscu, gdzie dotykał chusteci 
ki. Wilgoci piwnicznej w pobliżu nie zna­
lazł, zresztą woda piwniczna byłaby brudna 
od węgla, a chusteczka była świeżo wypra­
na.

Przechodząc dalej do opisu sposobu za­
chowania się osób, znajdujących się w wil­
li, świadek mówi o przemawiających na nie 
korzyść Gorgonowej. manipulacjach z naftą. 
Oskarżona twierdziła, że odkażała skeleize 
nia na ręce naftą i zaprzeczała, by w willi 
była jodyna. Znaleziono jednak w łazience 
pełny flakonik jodyny.

DEMASKUJĄCE SZCZEGÓŁY.
Oskarżona w dochodzeniach policyjnych 

nie przyznawała się i dawała obszerne wy­

jaśnienia, które kweest jonowano. Szereg 
szczegółów w jej wyjaśnieniach przemawia! 
jwzeciwko niej. Głównie z zeznań wynika­
ło, te skalęczyła się przy wybijaniu szyby, 
a tymczasem na szybie znaleziono ślady 
krwi i k:,ke włosów z futra Gorgonowej, co 
podważało prawdziwość jej słów.

Co do chusteczki twierdziła, że krew po 
chodzi z okresu menstruacji.

Ustalono też ważny szczegół ze świecą, 
znalezioną koło basenu, że świeca wylaty­
wała po przechyleniu lichtarza.

Gorgonowa, zapytywana, skąd ma kał na 
plecaeh, mówiła, że to od dziecka Romusi, 
która sypiała z nią w łóżku. Nie uwierzo­
no. gdyż słowa Gorgonowej odnosiły się do 
wypadku z przed miesiąca, wtedy twierdzi­
ła, że powalała się w innei sytuacji.

Zapytana wreszcie, kto mógł dokonać 
zbrodni, powiedziała:

„Panowie jesteście od tego policją, żeby 
odnaleźć mordercę".

PRÓBY MYLENIA ŚLEDZTWA.

Przeszkodzić policji w poszukiwaniach u- 
siłował niejaki Matula, który zgłosił się do 
sędziego śledczego z zameldowaniem, że wi­
dział, iak Kamińska coś zakopywała pod 
parkanem i te  pies „Lux*‘ nie iest zły: gdy 
włożył rękę za parkan, to oies lizał ,ą. 
Okazało się to nieprawdą. Pod parkanem 
był wysypywany popiół i niejaka Malinow 
ska wygrzebywała z niego niespalony koks. 
Kiedy zaś Matula zbliżył się do „Luxa *. 
pies skakał i piana toczyła mu się z pvska. 
Matula jeszcze mówił, że Staś to „bat'ar 
bo kamieniami rzucał do pociągu, ale wte­
dy komisarz zapytał go. czy r  ucanie kamie 
ni do pociągu iest równozna-.«ne z możliwo 
ścią zamordowania rodzone! siostry Tego 
Matula nie umiał wyieśnić Jedno jest pe­
wne, że brał Gorgonową w obronę.

PAT. donosi:
Inspektor pracy w Sosnowcu, zgodnie 

z poleceniem Min. Opieki Społ., zwrócił 
się do zarządu kopalń węgla i organiza 
cyj robotniczych z pytaniem, czy i w ja- 

! kim terminie zostaną podjęte bezpośre­
dnie rokowania pomiędzy stronami, o- 
świadczając jednocześnie, że o ile roko 
wania te nie rozpoczną *ię do 15 b, m., 
to zwoła on z urzędu konferencję przed 
stawicieli obu stron.

Łańcuch prasowy  
„Groma 4y“

Związek Zawodowy Robotników Prze 
mysłu Metalowego — Warszawa, wpła­
ca zł. 2.50 jako prenumeratę „Groma­
dy" i wzywa Warszawską Radę Związ­
ków Zawodowych i Związki Pracowni­
ków: Tramwajowych, Budowlanych,
Spożywców, Tytoniowych, Cukrowni­
czych, Garbarskich i Chem'cznych — do 
zaprenumerowania i żywego propago­
wania „Gromady" wśród swych człon­
ków. — P. K. O. — 25950.

Dr. Jan AŁAPIN
Królewska 31.

b. Ordynator Klin. w Szpit. S-go Łazarza
Weneryczne, skórne, 43 

niemoc płciowa, analizy.
R obotnikom  I ich rodzinom  ustępstw o .
Od 9—2 pp. i 4—8 wieez. Nledz. do 2 pp

PRZYCHODNIA SPECJALNA
1 meD. D. G I S  E  R  A

B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 
CHMIELNA 4 7  (2 gi dom od Dworca Głównego) 
U i C I J P D V r 7 M £  (spec ja ln ie  chroniczne)
W t r l L n  I L t l tŁ .  skórne, pęcherza, nie­
moc płciowe, analizy krwi, moczu. Zapobiega­

nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zt

P o r a d n ia

Świadomego Macierzyństwa
L e s z n o  53

Z a p o b i e g a n i e  ciąży, leczenie chorób ko­
biecych i bezpłodności porady przedślubne. 

Wtorek, czwartek, sobota—10—1 
poniedziałek, środa, piątek—5—8

P o r a d a  3 zł. 161



Str. 4 „ROBOTNIK" środa, 15 marca 1933 r. Nr. 95

Poniedziałkowe posiedzenie Sejmu
(Dokończenie w czora jszego  sp raw ozdan ia)

Różne u s taw y
N astępnie Sejm  bez dyskusji przy jął kilka 

ustaw, jak np. o ochronie wielorybów, o do­
datkow ej konwencji o przewozie towarów 
kolejam i, o m oratorium  Hoovera, o konwen­
cji o linjach ładunkowych, o wyekwipowaniu 
oficerów rezerw y (o ustawie tej pisaliśmy 
gdy była na Komisji), o potrąceniach z upo­
sażeń wojskowych i o  testam entach osób 
wojskowych.

mowaniu reform y rolnej dw aj mówcy z opo­
zycji post. tow. N owicki i M aksym ilian Ma­
linowski.

Nowelizacja ustaw y 
o obow iązku w ojskow ym

D yskusję w ywołała dopiero ustawa, nowe­
lizująca dotychczasową ustawę o powszech­
nym  obowiązku wojskowym W dyskusji nad 
tą  6praw ą przem awiał pos. tow. A dam  Cioł- 
kosz.

MOWA POS. TOW. A. CIOŁKOSZA.
Sama zmiana ą.rt. 66 ustawy o po­

wszechnym obowiązku służby wojsko­
wej jest w zasadzie sympatyczna. Zwra­
cam jednak uwagę, że przepis o obo­
wiązku przyjęcia do pracy robotnika po­
wracającego z wojska pozostanie fikcją, 
gdyż nie nowelizuje się jednocześnie roz 
porządzeń Prezydenta o umowie o p ra­
cy robotników  i pracow ników  umysło­
wych. Tu pozostają s tare  teksty, k tóre 
pozwalają na rozw.ązywam e umów o 
pracę w każdej chwili źa 2 tygodniowem 
wypowiedzeniem lub za w ypłatą dwu­
tygodniowego odszkodowania.

Nowela obecna jest zatem tylko ge­
stem bez praktycznego znaczenia, bo 
sprow adza się do tego, że pracodaw ca 
będzie musiał przyjąć z pow rotem  p ra­
cownika, ale może mu natychm iast wy­
powiedzieć na 2 tygodnie naprzód p ra ­
cę lub w ypłacić to odszkodowanie.

A co robi Rząd sam jako pracodaw ca? 
Na kolejach liczba pracowników nie­
przyjętych zpowrotem do pracy po ukoń 
czeniu słnżby wojskowej dochodzi do 5 
lub 6 tysięcy. Przyganiai więc kocioł 
garnkowi, a sam smoli.

P rzepis dotyczący obowiązku zgłosze­
nia się po odbyciu służby lub . ćwiczeń 
w  ciągu dni 14 do pracy nie uwzględnia 
tego, że są przedsiębiorstw a o charak­
terze sezonowym np. tartak i, cegielnie 
i t. d., do których pracow nik niekiedy 
nie będzie mógł się zgłosić, bo właśnie 
mogą być zam knięte z powodu m artw e­
go sezonu lub ze względów konjuktural- 
nych. Mówca nasz domaga się więc przy 
musu przym ow ania i ustawowego zaka­
zu zwalniania robotników  bez uzasadnio 
nej przyczyny, powołując się na przy­
k ład  instytucji kom isarza demobilizacyj- 
nego na G. Śląsku, k tóra  choć bardzo 
niedoskonała, ogranicza jednak częścio­
wo samowolę pracodawców. Inaczej no­
w ela obecna pozostanie gestem i tylko 
gestem.

Ustawę w obu czytaniach przyjęto.

MOWA "OS. TOW. MAR JAN A 
NOWICKIEGO.
(w streszczeniu)

Akcja Rządu dotychczas polegała na 
wycofywaniu się z parcelacji przym uso­
wej. Zamiast samych m ajątków  parcelo­
wano tylko nieużytki. Dziś przekreśla 
się naw et tę dotychczasową akcję. Ko­
misja ogranicza się do dania pełnom oc­
nictwa Rządowi, że wykupi ziemi tylko 
tyle, ile będzie uw ażał za potrzebne. 
M y zasadniczo/ śtoony na innem stano­
wisku. W łaśnie okres kryzysu stanowi 
najlepszą sposobność do wykonania re­
formy rolnej w  szerszym zakreesie. 
W ielcy właściciele mają bardzo znaczne 
zaległości z tytułu niepłaconych podat­
ków i niezwróconych pożyczek. Rząd 
może stworzyć wielki zapas ziemi, na­
wet bez użycia gotówki. Oddanie tej zie­
mi ludności spowodowałoby zmniejsze­
nie tego codrennego  głodu, jaki dziś 
jest na wsi. Wiemy jednak, że Rząd po- 
maiowy nie pójdzie po tej linji, gdyż 
Dzików czy Nieśwież, obowiązują. Ro­
zumiemy, że ustawę, k tó ra  wbija gwóźdź 
w trumnę reformy rolnej, referują pp. 
Tyszkiewiczc.

Pos. M aksym ilian M alinow ski (KI Lud.) 
pow ołuje się na wielkich mężów, iak Kościu­
szko, Mochnacki, Staszic i inni, którzy byli 
za nadzielaniem  chłopów ziemią w celu 
przyw iązania ich do Oiczyzmy. Przypom ina 
obecny stan  niepewności na arenie m iędzy­
narodowe!' i naw ołuje do wykonania reformy 
rolnej w jaknajszerszym  zakresie.

Po przemówieniu pos. Kamińskiego  i po- 
nownem referen ta  ustawę przyięto  w brzm ie­
niu uchwalonem pTzez Komisję.

Regulowanie w łasności 
parcelacyjnej

W  ustawie tej chodzi o uregulowanie pra­
wa własności gruntów, oddanych w drodze 
parcelacji w posiadanie nabywców na obsza­
rze województw poznańskiego i pom orskie­
go-

W  im ieniu ZPPS. głos zabrał pos, tow. 
M ikołajew ski

MOWA POS. TOW. MIKOŁAJEW­
SKIEGO.

(w streszczeniu)

REFORMA ROI.NA W R. 1933.
Spraw ozdawca p. Tyszkiew icz  referow ał 

ustawę o ogłoszeniu na rok 1933 wykazu 
imiennego gruntów, podlegających przym u­
sowemu wykupowi. Ogłoszenie imiennego 
wykazu według przepisów dotychczasowej 
ustawy wytworzyłoby obowiązek d la  P ań­
stwa w ykupienia 50 000 ha ziemi, co jest 
niemożliwe z powodów finansowych W bu­
dżecie mamy na ten cel zaledwie 4 miliony 
złotych, za co możnaby wykupić około 6.000 
ha kosztem 2 milionów gotówką, a drugie 
2 m iljony trzebaby wydać na budowanie no­
woutworzonych osad. Ze względów ag rar­
nych niema powodu forsowania tempa p a r­
celacji, gdyż podaż ziemi jest dostateczna, 
a  akcja scaleniowa jeszcze jest daleką  od 
ukończenia Dlatego Komisja poszła w tym 
kierunku, że zmniejsza tylko wykaz imienny, 
a rozm iary iego ustalić ma Rada M inistrów 

Innego zdania niż referent by li o zaha-

Mówca nasz mówi o brakach przed­
łożenia rządowego. Dotyczy ono tylko 
nabywców, którzy mają ziemię tam, 
gdzie projekty parcelacyjne zostały już 
zatw ierdzone. Innych nabywców, którzy 
weszli w posiadanie bez zatw ierdzenia 
nie dotyczy. Te gospodarstwa pozosta­
wiono własnemu losowi.

Przedłożenie nie dotyozy też nabyw-
■JM**

Nowi posłowie 
am erykańscy

LONDYN, 13 m arca (ATE). Z W a­
szyngtonu donoszą, że prezydent Roose­
velt m ianował sędziego R oberta W. Bin- 
ghama, wydawcę dzienników z Louis­
ville am basadorem  w Londynie, kupca 
nowojorskiego J. Straussa ambasadorem 
w Paryżu, i b. sekretarza m arynarki Jó ­
zefa J. Danielsa am basadorem  w Me­
ksyku. Nominacje te muszą być zaapro­
bowane przez senat, k tóry  niewątpliw ie 
wyrazi swą zgodę.

Zangarą s tracą  
w p rzysz łym  tygodniu

MIAMI, 13 marca (PAT). W ykonanie wy­
roku śmierci na mordercy burm istrza Czer- 
maka odbędzie się w przyszłym  tygodniu.

Nowy prezyden t Stanów  Zjednoczonych

ców, którzy dali zadatki często bardzo 
duże na przyszłe działki, ale nie zostali 
wpuszczeni w posiadanie. L czyli on na 
pożyczki Banku Rolnego, bo je obiecy­
wano, a później nie dano. Ustawa, jaka 
wyszła z Komisji, nie przychodzi parce- 
lantom z należytą pomocą.

Pam iętać należy, że obszarncy  w cza­
sie podbijania cen dobrze się obłowili, 
doskonale zabezpieczając swoje należ­
ności. T roska o to, aby wszystko otrzy­
mali, jest więc niecelowa.

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czy 
taniu

Z niesien’e służebności
Nowela ta  ma na celu dostosowanie akcji 

znoszenia służebności i serwitutów do obec­
nych warunków kraju  i dotyczy woj. wo­
łyńskiego, poleskiego, nowogródzkiego, wi­
leńskiego i wschodniej części woj. b iałosto­
ckiego.

MOWA POS. TOW. MAR JAN A NO­
WICKIEGO

Na zdjęciu naszem widzimy nowego j ryw ce: kładzeniu pasjansa. My znamy 
prezydenta St. Zjednoczonych Roo- pewnego M arszałka, który również ba- 
sevelta, oddającego się ulubionej roz- ■ wi się w ten sposób.

i (w streszczeniu)

Towarzysz nasz oświadcza, iż K-ub 
jego będz e głosować przeciw Ustawie. 
Stanowisko swe uzasadnia tern, że usta­
w a określa pięcioletni term in na przesu­
nięcie drzewostanu, co pogaisza do’ych- 
czasowy stan rzeczy. Dalej, że przew i­
duje, iż w w ypadkach wynagradzan a 
za serw itut gotówkowy zapłata może 
być rozłożona na dziesięcioletni okres, 
co nie jest potrzebne dla gospodars.w  
drobnych, obciążonych serw  tutam i a 
stanowi przywilej dla w ie!kiej w łssro- 
ści. co niczem nie jest uzasadn one. 
W reszcie dlatego, że przewidziane pia- 
wo przyśpieszeń-a spłaty stworzy na sza 
chownicach drobnych właścicieli zatargi, 
gdy k.lku należności spłaci, a kilk i  r.'e. 
W tedy nie będzie wiadomo, gdzie z u- 
praw nień serwitutowych można korzy-, 
stać.

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czy- 
taniu, jak również podobną ustawę, dotyczą­
cą zniesienia służebności w woj. warszaw- 
skiem, łódzkiem kieleckiem, lubclskiem i w 
zachodniej części pow. białostockiego.

Następne posiedzenie Sefm u dziś o godz. 
4-ej popołudnia.

Na porządku dziennym  ustawa o pełno- 
mocnictwach, ustawa o stypendiach, popraw­
k i Senatu do ustaw y akadem ickiej i in.

A resztow anie Komunistów
na W ęgrzech

BUDAPESZT, 13 m arca (PAT). Poli­
cja w ykryła ośrodek propagandy komu­
nistycznej na W ęgrzech. Policja w kro­
czyła w chwili posiedzenia, aresztując 
sztab komunistyczny w ilości 24 osób, 
w tej liczbie 5 kob et. Na czele areszto­
wanych znajduią się skazany już raz ko­
m unista profesor Madżar.

W oda gorzka „ F ra n c is z k a -J ó z e fa "  —
wypróbowany środek przy zaburzeniach ■■■-- 
troby.

wą-

438 Kim. 
na godzinę

f#

1

Na Florydzie ustanow ił Malcolm 
Campbell słynny angielski rekordz sta  
światowy nowy rekord automobilowy, 
osiągając średnią szybkość 438 kim. na 
godzinę.

J—  TELEGRAM DO ELEGANCKICH PAN!
I  NAJWIĘKSZA W POLSCE HURTOWNIA SUKIEN

i M. HOPMAN WARS ZA WA 
N a l e w k i  3u
FRONT. I PIĘTRO, 1 EL. 11-SI-72

I

IPodaje do wiadomości Sz. Pań, że na tezon wiosenny posiada |uż na składzi*

T i - 1'SUKIEN, PŁASZCZY, KOSTJUMtiW i BLUZEK
Z NAJNOWSZYCH MATERIAŁÓW

m  CENY B . PR Z Y ST Ę PN E  I

Dyktatura Hitlera
BERLIN, 13 m arca (PAT). Akcja po­

licyjna przeciwko komunistom i socjali­
stom trw a w dalszym ciągu.

W Lipsku aresztow any został poseł 
socjalistyczny Seger, w Ludwigshaien 
resztowano burmistrza, kilku socjalistów 
i komunistów — członków rady miej­
skiej.

W Dreźnie komisarz rządowy dla Sa- 
ksonji wydał rozkaz wydalenia ze służ­
by wszystkich urzędników i nauczycieli, 
należących do partji komunistycznej.

W Stumie, w Prusach Wschodnich, 
aresztow ano wszystkich przywódców so­
cjalistycznych i komun stycznych, przy- 
czem wywiązała się ostra strzelanina, 
ponadto zajęty został przez szturmówki 
socjalistyczny „Czerwony Dom", aresz­
towano 20 osób.

Również w Elblągu obsadzony został 
przez członków oddziału szturmowego 
socjalistyczny dom ludowy. A resztow a­
no 40 socjalistów i komunistów.

W Pirmasens w ykryto w elkie składy 
dynamitu. Również w górach Harcu wy­
kryto ogromne składy m aterjałów  wy­
buchowych. A resztow ano 30 osób.

PRZECIWKO CENTRUM
BERLIN, 13 m arca (ATE). W ystąpie­

nia hitlerow ców  przeciw ko przeciw ni­
kom politycznym objęły również partję 
katolicką Centrum, wobec której sztur­
mowcy dotąd zachowywali się z pewną 
rezerw ą. Oddział umundurowanych sztur 
mówców hitlerowskich zajął dziś zakła­
dy dziennika „Deutsche Zeitung". Dru­
karnię zamknięto. Dziennik przestał się 
ukazywać. W G lattbachu hitlerow cy za­
jęli również drukarnię i redakcję cen­
trowego dziennika, uniemożliwiając wy­
dawanie pisma. W Karlsruhe oddziały 
hitlerow ców  dem onstrowały przed re ­
dakcją miejscowego dziennika katolic- 
k ego, wznosząc wrogie okrzyki. Wydaw 
nictwo zostało zamknięte,

ZNIEWAŻENIE FLAGI RUMUŃ­
SKIEJ.

WIEDEŃ, 13 m arca (ATE). Wydanie 
w ieczorne „Neuen W iener E x trab la ttu" 
donosi z Berlina, że konsul francuski 
Binnet zwrócił uwagę prezydentow i po­
licji berlińskiej na pogróżki i napasto­
wanie obywateli francuskich przez u- 
mundurowanych członków oddziałów  
szturmowych hitlerowskich. Prezydent 
policji wyraził swe ubolew anie i zapew­
nił o powzięciu środków, k tóre uniemo­
żliwią podobne incydenty na przyszłość. 
Również przedstaw iciele konsularni in­
nych państw , jak Belgji i Czechosłowa­
cji zawiadomili w ładze n emieckie o sze 
regu podobnych wypadków. Należy nad 
mienić o poważnym incydencie z posłem  
rumuńskim w Berlinie. Samochód posła 
został zatrzym any przez szturmowców 
hitlerowców, którzy zerwali chorągiew­
kę o barwach rumuńskich i porwali ją 
na kawałki. Poseł założył p ro test u 
władz niemieckich. Prezvdent policji 
berlińskiej musiał przeprosić posła, któ­
ry pozatem  otrzym ał list ze słowami u- 
bolewania z powodu tego incydentu od 
nrn isterium  spraw zagranicznych.

INNE DEPESZE NA STR. 1-EJ.

STUDENTKA MEDYCYNY robi zastrzyki 
po cenach b  niskich. Tel. 676-53, godz. 
14— 15.

Z okazji pięćdziesiątej rocznicy śm ier­
ci Karola Marksa, Tow arzystw o W y­
dawnicze „Światło" w ydało pracę

MAKSA ADLERA

MARKSIZM
jako

pro le tariacka nauka ży d a
Praca ta  stanowi trzeci zeszyt , 3 i '  

bljoteki Teoretyków  Socjalizmu”.
Cena 75 gr.

SKŁAD GŁÓWNY W 
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 
W arszawa, ul. W arecka 9.

N M M i

Roosevelt przeciwko prohibicji
LONDYN, 13 marca (ATE). Z W a­

szyngtonu donoszą, że prezydent Roose­
velt wypowiedział się za zmianą ustawy 
Vollsteada, celem umożliwienia wyszyn­
ku i sprzedaży piwa i innych napojów 
wyskokowych. W ten sposób zostanie

stworzone nowe źródło dochodów skar­
bcowych. Prezydent Roosevelt w orędziu 
do kongresu podkreśla, że uważa szyb­
kie załatw ienie tej sprawy za wysoce 
pożądane.

WĘGIEL 50 kg wybór, w plomb, w orkach Zł. 3.35
1.000 „ „ „ wózkach „ 55.—
1.000 „ matop. „ „ ■ 48.—

z dostawą wszędzie

„POLSKI WĘGIEL" S f f S k #
B ło ń s k a  6 , t e l .  11-05-04.

P raga, R adzym ińska 117, te ł. 10-26-62

Obrazek z ziemi Pomorskiej

Na zdjęciu naszem widzimy typowy obrazek wsi kaszubskiej Luzino w  sz** 
cie zimowej.

A l
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Echa wyborów do Rady Miejskiej w Gdyni
U sta P. p. s . i związków zawodowych otrzymała największą  
ilość g łosów  s

Zgromadzenia w dn. 5 marca

W  dniu 5 m arca odbyty się wybory 
Qo dziwolągu, jakim jest Rada miejska 
u  Gdyni. Trzeba wiedzieć, że specjal­
ny ustrój Gdyni przewiduje, że 10-ciu 
radnych mianują w ładze rządowe, 10 

w ybiera cała ludność. Nic też dzi­
wnego, że głosowało mało osób, nie wie 
ie ponad 50 proc.

A petyty  na m andaty radzieckie były 
bardzo wielkie. Zgłoszono aż 13 list 

193 kandydatam i. PPS. i Klasowe 
^w iązki Zawodowe również wystawiły 
własną lastę, k tó ra  otrzym ała Nr. 10. 
Akcja wyborcza była bardzo gorąca. 
"Sanacja", mimo, że m iała zapewnioną

(Kor. własna).

większość w Radzie, rozwinęła bardzo 
silną i kosztowną agitację. Obawiając 
się usłyszenia przykrej praw dy na w ie­
cach, przy pomocy ZZZ., jako też Zw. 
rezerwistów, rozpoczęła akcję rozbija­
nia wieców i zgromadzeń. W iec na 
Chylonji został przez nich. zerwany. Po­
słowi ze Str. Nar. na wiecu 5ki rozbi­
to głowę, lokal zdemolowano. Nie uda­
ło się ;edinak zawodowym rozbijaczom 
zerw ać wiecu PPS., na którym przem a­
wiali ttow. Dubois i Zieliński.

Oburzona prowokacyjnemi metodami 
klasa robotnicza odpłaciła się „sanacji" 
pięknem  za nadobne, nie dopuszczając

Żubry wilebsKie hulają
(Kor. własna)

W oddaleniu 15 km. od Wilna znaj­
duje się obszar dworski p. Soltana, w 
którem to m ajątku są usadowieni dro­
bni dzierżawcy, podlegający uw łaszcze­
niu, P. obszarnik stara  się wszelkiemi 
siłami, by do uw łaszczenia nie doszło, w 
czem mu idą na rękę czynniki admini­
stracyjne i sądowe.

Dnia 24.11 33 roku w Jaszunach Sąd 
Grodzki, na powództwo o eksmisję w ła­
ściciela dóbr Sołtana, zasądzi! eksmisję 
drobnego dzierżawcy Muraszkę Stefa­
nię, która siedzi na tej działce od 1919 
roku i podlega ustawie o  ochronie drób 
®ych dzierżawców, wydając wyrok pod 
rygorem natychmiastowej eksmisji., z 
Zasądzeniem zaległej tenuty dzierżaw ­
nej 560 zł., za 3 kw artały roku ubiegłe­
go (za działkę wielkości 2 ha. w raz z za­
budowaniami).

U staw a o drobnych dzierżawcach prze 
widuje m aksymalną tenutę dzierżawną

150 kg. żyta od 1 ha, rocznie, czyli od 
2 ha. 300 kg. żyta, za k tóre ma zapłacić 
dzierżawca 560 złotych i to  nie za cały 
rok, ale za 3 kw artały.

Dzierżawczyni złożyła w tymże dniu 
skargę incydentalną od powyższego wy 
roku do Sądu Okręgowego i w dniu 8 
m arca r. b. Sąd Okręgowy wyrok Sądu 
Grodzkiego, w części dotyczącej rygo­
ru, uchylił.

Obszarnik nie czekając na załatw ie­
nie sprawy przez Sąd Okręgowy, zmo­
bilizował komornika, policję, fornali — 
i dzierżawczynię, w czasie jej nieobec­
ności, (gdyż w tymże dniu była w Sądzie 
Okręgowym w tej samej sprawie) w y­
eksmitował.

Podczas 15 stopniowego mrozu w y ­
rzucił na śnieg 12 osób jej rodziny, a 
wśród nich chorego starca ściągnięto z 
pieca za nogi.

Czy ujdzie mu to bezkarnie?

Co wyświetlają Kina?
M A JESTIC: „Donovan" z Cooperem.ATLANTIC: „W esoły tydzień" z Fli- 

pem, Flapem i Slimem.
ADRIA: „Pieśń serca".
ANTINEA: „G rzesznica bez w iny” i „Bu­

ste r na froncie".
APOLLO: „Kain i Artem".
BAJKA: „Bezdomni" i „Mecz bok

serski Sharkey — Schmeling".
COLOSSEUM: „W cieniu krzyża’.*

Wyłącznie Kino CO LO SSEU M
Nowy Świat 19

Początek 5.45, —  7.50 — i 10 
WYŚWIETLA 

MONUMENTALNY FILM

W CIENIU KRZY2A
realizacji CECIL B. DE MILLE'A. 

Ceny popularne od 99 gr.

Mała Sala: „1 0 0  Metrów Miłości** 
___________________ Ceny 49 gr. 199 gr.

Syn

COLOSSEUM M AŁE; „Sto metrów m iło­
ści".

CASINO: „Każdemu wolno kochać".
CAPITOL: „Panienka i miljon" 

mimowoli".
CZARY: „Kinomanjak" z H . L loyd .
PAM  A ; „Ludzie w hotelu".
FORUM: „Rasputin" z Veidtem.
GLORJA (M arszałkowska U l) :  „19 pro­

cent d la  mnie".
HELJOS: „Głos pustyni".

HOLLYWOOD; „Dziewczę z g ó r ’ i rewja.

Hollyw ood  e s s  
.dziewczę z  GÓR

r. Hożej 
Początek 6, 8 10

II

„Jak i gdzie"
Reżyserji Ł U P IN O  L A N E 'A

NA SCENIE 
REW JA

z  J. S o k o ł o w s k ą
I L. S e m p o l i ń s k i m

: z ł. 1 .99  1.50 i

m a j e s t i c nowy św iat 43 
pocz 6 ost. 10 
Ceny od gr. 9 9

D O N O V A N
reżyserji FREDA N1BLO 

W roi. głów.: Ulubieniec starych i młodych
JA C KIE COOPER oraz R Y SZ A R D  DIX
W pozostałych rolach: HARION SCHILLING
BORYS KARLOFF człowiek o 100 tw arzach 

Dla młodzieży dozwolony 
  3-ci i OSTATNI TYDZIEŃ.

do odbycia wieców jedynki, dwójki i 
czwórki. Czerwony Sztandar zaczął po 
wiewać nad wszystkiemi zgromadze­
niami.

Konkurencyjne listy, a szczególniej je 
dymka i dwójka obiecywały' złote góry 
w swoich ulotkach, obrzucając błotem 
przeciwników. Przewidując jednak swo 
ją porażkę, „sanacja" utworzyła blok 
złożony aż z siedmiu list. Wczorajsi 
przeciwnicy (sanacja i ZZZ. malowali 
na plakatach listy Nr. 13 (Związku loka 
torów) ...świnie i osły, połączyli się w 
najlepszej zgodzie, aby urwać trzeci 
m andat PPS.

Narodowa Demokracja, oraz NPR. i 
Kaszubi utworzyli drugi blok przeciw­
stawiając się „sanacji".

Jednak ofiarna praca dziesiątków to­
warzyszów i klasowa świadomość robo­
tników rozstrzygnęła wyboty w ten spo 
sób, iż na listę PPS i klasowych Związ­
ków Zawodowych padło 1819 głosów — 
najwięcej ze wszystkich list, jakie były 
zgłoszone.

Otrzymaliśmy tylko dwa mandaty, 
bowiem tutejsza ordynacja wyborcza do 
puszcza blokowanie — łączenie list, co 
dało „sanacji" liście Nr. 1 na 1700 gło­
sów aż 3 mandaty, endecii zaś na 1100 
i parę głosów — też dwa mandatv Re- I 
sztę mandatów, przypadająca pozosta- j 
łym listom, została uratow ana jedynie 
przez zblokowanie.

O statnie w ybory dobitnie wykazały, 
że robotnik już ma dość obiecanek i 
nie wierzy górnolotnym hasłom oraz 
demagogji. Komunizująca lista skupiła 
niewiele ponad 400 głosów przyczynia­
jąc się jednak do uzyskania przez sana­
cję trzeciego mandatu.

Po raz p erwszy do Rady miejskiej m. 
Gdyni wejdą przedstaw iciele zorganizo­
wanej klasy robotniczej, mimo ostrej 
w alki i wbrew wysiłkom zjednoczonej 
burżuazji.

Stary.

W ŁOMŻY.
Odbył się wielki wiec z przemówieniami 

tow. tow. Zaleskiego i Hryniewicza, craz 
tow Posesorskiego z Bundu.

WE WŁOCŁAWKU.
Wobec niemożności uzyskania innej sali 

w mieście, wiec odbył się z konieczności w 
lokalu PPS., tak, że pomieściło się tam za­
ledwie około 300 osób; reszta m usiała >• 
de iść.

Wiec zagaił tow. Kisiel, referow ał tow. 
Bień,

Spokój panował zupełny; tylko p rzedsta­
wiciel starostwa, nie mogąc słuchać słów

STAN POGODY
Po rannych mgłach lub miejscami chmur­

nym stanie nieba — rozpogodzenia. Nocą 
przymrozki, silniejsze, w górach i na wyży­
nach,

z ra»AJMEJ mm
Dolar St. Zjedn 8.85, frank francuski 35,15* 

m arka niemiecka 211.45; szyling austriacki 
103, czerwońce drobne 0,83, grubsze 0.90, 
korona czeska 25, frank szwajc. 173.50.

praw dy; groził rozwiązaniem  wiecu.
Tow. Bień przed 15 laty, jako kierownik 

okręgu PPS na Kujawach, został w łaśnie 
we W łocławku aresztow any i skazany na 15 
la t więzienia Zebrani powitali go serdecz­
nie.

W TARNOWIE.
W  dn. 5 marca odbyło sie masowe zgro­

madzenie. Referowali tow. tow. po* C loł- 
kosz, Nowak, H utłer i Sił; imieniem robot­
ników żydowskich — tow. Buiist. Jed n o ­
myślnie uchwalono rezolucję Komisji Cen­
tralnej.

W PRZEMYŚLU.
Odbyło się zgromadzenie, przy udziale o- 

koło 2000 robotników. Zagaił tow. Besz; 
przem awiali tow. tow. Grosfeld i  Beluch,

W  SANOKU.
Tłumne zgrom adzenie zagaił tow Lisow­

ski; referow ał tow. Loos, Rezolucję p rzy ję­
to  jednomyślnie.

* *»
W  części wczorajszego nak ładu  podaliś­

my krótkie spraw ozdania z przebiegu m aso­
wych zgromadzeń w Zgierza, Pabianicach. 
Konstantynowie, Zduńskie j w oli, Kowla, 
Baranowiczach, G ostyninie, W ierzbniku, L i­
pnie, Borysławiu, Rypnem  i Schodnicy

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 

sztuka G erhardta Hauptmanna p. t. „Dorota 
A ngerm an '.

Z OPERY. Dziś „Napoleon i Teresina".
Ju tro  „Faust” z „Nocą W alpurg ii'.
TEATR NARODOWY: Dziś i codziennie 

dram at A leksandra Dumasa lnica) „Kean".
TEATR NOWY. Dziś i codziennie sztuka 

Niccodemiego „Cień".
W najbliższych tygodniach prem iera cie­

kawej sztuki Juljusza W irskiego — „K w a. 
drans przed śwlłem”.

TEATR LETNI dziś komedja Zygmunta 
Kaweckiego „Dramat Kaliny".

TEATR POLSKI gra w dalszym ciągu ko­
medię Kiedrzyńskiego „Szczęście od jutra".

W próbach komedja marsylska Pagnola 
„Mariusz".

TEATR KAMERALNY: Dziś i codziennie 
, Handlarze sławy" Pagnola.

TEATR „BANDA". Dziś kom edia m u­
zyczna R Benatzky’ego „Moja siostra i ja".

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co­
dziennie rew ja w 20 obrazach p. t. „Rewja 
miłości".

TEATR „8 m. 30". Dziś i codziennie ope­
retka O skara Straussa „Kobieta, k tóra  wie 
czego chce".

TEATR IM. ST. ŻEROMSKIEGO. Dziś 
komedia . Panowie w nowych kapeluszach".

ALHAMBRA. Codziennie świetny p ro ­
gram atrakcyj z fenomenalnymi ekscentry- 
kami na czele.

BOMBA (Zamojskiego 20). Dziś rew ja 
..Kto wie ’.

TEATR R E W JI „MIGNON “. Dziś rew ja 
humoru p. t, „Telewizje”,

TEATR SŁOWIAŃSKI. Codziennie 
„W ódz" R. Krajewskiego.

CYRK. Codziennie o godz. 8,15 wielki 
międzynarodowy turniej zapaśniczy o mi­
strzostwo Europy. O 4.15 atrakcje

Świeży powiew wśród nauczycielstwa
Znamienne uchwały Zjazdu lubelskiego
Bezwzględne potępienie „sanacyjnej" polityki

METROPOLIS: „Burza nad Zakopanem" 
i rew ja.

MEWA: „Mata Hari‘ 
czekaniu".

MIEJSKI: „Miłość
..Tommy Boy",

i „Lord na po- 

porucznika” i

M I E J S K IDŹWIĘKOWY 
KINOTEATR

Podwójny program.
Początek 5.45. N iedziela 3.45.

1. MIŁOŚĆ PORUCZNIKA
LAURA LA PLANTE.

2. TOMMY BOY
CLARK GABLE 

Ceny mieltc od 45 qr do 1 zł.

MIRAŻ; „Szukamy pieprzyka". 
OAZA: „Koniec świata” i „Tajemni­

ce fakirów".
PAN: „Ostatnia eskapada”.

PALACE: „W ęgierską miłość".

9 9 .

•OMETA: „Złoty moloch"

£[no Ml OMETA L
bJuodną 47. Pocz. b. 8. 10. |

Dziś w spaniały  film

..ZŁOTY MOLOCH”
c p p f c -  giów n.: JEAN PEN NETT, 
W EN G ER  FREY. B. G. WERNER 

Ha sc en ie  Rew ja  
Z udz‘alem Ja iw ig i BukoJemskleJ 

Bolesława Korskiego

T*ne: ’,Milość Teresy Roff".
*»U. i K. Feldmarszałek”.

/ śn:adeckich 5): „7 dni

rewja.

W

1 rewja.
szczę-

^A SK A : „Upiór Paryża".

DZIS w KINIE 
P A I A T C  Chmielna 9
r M L M L C  Pocz. o 6, 8. 10
pierw szy wielki przebój dźw ięko­

wy w ęgierskiej produkcji

Węgierska
M iło ść

W r. gł. ROZSI BARS0NY I T IB 0R  HALHAY
Realizacja: H . H ftle . Muzyka: E. E B u d e r

PRAGA: „10 proc. dla mnie” i rewja.
R1V1ERA; „Sto metrów miłości" i wystę­

py Wł. Zwirlicza
SPLENDID: „Niech żyje wolność" i 

rewja.
STYLOWY: „Pozwólcie nam żyć".
TON: „Romeo i Julcia".
TOMBOLA: „Człowiek, którego za­

biłem" i „Opera za pół grosza”.
UCIECHA; „Hallo Paryż! Hallo B ei­

lin!".

ELEKTROMECHANIK, la t 25, poszukuje 
jakiejkolwiek pracy, może być woźnego. 
Łaskaw e zgłoszenia do redakcji „R obotni­
ka" d la  .Ludw ika".

Nauczycielstwo w Lubelszczyźnie od 
szeregu la t walczy o utrzym anie nieza­
leżności szkolnictwa w okręgu i d la te ­
go jest prześladowane przez władze 
szkolne i Zarząd Główny Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.

W zeszłym roku w ładze szkolne nie 
mogąc sobie poradzić ze zdecydowa­
nym nastrojem  opozycyjnym wśród nau 
czycielstwa rozpoczęły szykanowanie i

Rozwązarse 
genialnych problemów

Jednym  z  najważniejszych warunków, 
gw arantujących regularną i bezpieczną ko­
munikację transoceaniczną lotniczą jest 
możliwość lądow ania na oceanie. N ależało­
by więc stw orzyć sztuczne, pływ ające bazi 
lotnicze, k tó re  zapew niałyby schronienie, 
wypoczynek i zapasy żywności i paliwa sa­
molotem, pasażerem  i załodze samolotów 
transoceanicznych Brzmi to jak bajka, ale 
niejedno fantastyczne m arzenie oblekła no­
w oczesna technika w szaty realnej rzeczy­
wistości!

Ten potężny praproblera i losy ludzi, opę­
tanych ideą stworzenia sztucznych wysp o- 
ceanicznych, traktuje film E ryka Pommera 
„I. F. 1 nie odpowiada", oszałamiająca, re ­
alna wizja przyszłości. Fenom enalne środki 
techniczne, najznakomitsi artyści, milionowe 
nakłady  kosztów czynią z tego filmu gigan­
tyczny pomnik potęgi geniuszu ludzkiego. 
W alka dwuch olbrzymich koncernów prze­
mysłowych o stworzenie pierwszej wyspy 
sztucznej, w alka genialnego wynalazcy i 
bohaterskiego lotnika o serce kobiety zle­
wają się w tym epokowym filmie w potęż­
ny, poryw ający dram at, rozgrywający się na 
pływ ającej wyspie, wyczarowanej na wo­
dach oceanu. Film „I- F. 1 nie odpow iada” 
wejdzie w krótce na ekrany stolicy. (X)

A u to m aty  te le fo n  czne
Autom aty telefoniczne zak ładane w cu­

kierniach i restauracjach nie mogły być w 
dalszym ciągu instalowane wobec braku te ­
lefonów. Dopiero teraz państw ow a fabryka 
telefonów zawiadomiła Past, że w terminie 
do 20 b. m. dostarczy now ą serję  aparatów . 
W skutek strajku we wspomnianej fabryce, 
dostaw a uległa odroczeniu.

przenoszenie nauczycieli. Otc cała lista
przeniesionych w ciągu ubiegłego roku: 
Wasyluk, Osiński, Wycech, Kama, Ru­
sin, Okulus itd. Snać wydawało się „sa­
nacji", że tero r złamie i zastraszy ludzi, 
ale okazało się, że już i te  środki me 
pomagają.

Dowodem tego jest ostatni wojev/ódz 
ki zjazd Zw. Naucz. PoL w Lublinie, od 
byty w dniach 4 i 5 m arca b. r.

Zjazd ten — w spokojnej, ale odwa­
żnej formie — szedł całkowicie po Unji 
zjazdu zeszłorocznego; poszczególni mó 
wcy, jak również i uchwały zjazdu na­
wiązywały tfo zeszłorocznych obrad. W 
ciągu dwóch dn> odezwał się zaledwie 
jeden młodziutki (bo z „Legjonu Mło­
dych") głos „sanatora".

Zjazd wyraził swe niezadowolenie 
pod adresem Zarządu Głównego za 
dwuznaczną rolę w sprawie pragm aty­
ki; wezwał go do bezwzględnego zwoła 
n;a nadzwyczajnego zjazdu delegatów, 
któryby rzetelnie zajął się losem nau­
czycielstwa.

Pozatem  zjazd wyraził ubolewanie 
pod adresem kuratora p. Lewickiego za 
w trącenie się w wew nętrzne tveie o r­
ganizacji nauczycielstwa, za nazwanie 
zeszłorocznego zjazdu „wiecem polity­
cznym".

W dalszym ciągu zjazd w sposób sta­
nowczy potępił wystąpienia posłanki 
„sanacyjnej" p. Jaworskiej na zjeździe 
delegatów i nazwał je szkodliwemi ii 
mało wychowawczemi.

Ob. C. Wycechowi, prezesowi okręgu 
przeniesionemu do Chojnic, zjazd zgo­
tow ał owacyjne przywitanie; oklaskom 
nie było końca, aż kurator i przedsta­
wiciele władz rumienili się ze wstydu. 
K urator p. Lewicki nie przeszedł nad 
tem do porządku dziennego, aczkolwiek 
zapewniał, że „go wcale nie uraziły o- 
klask dla p. W vcecha".

Zjazd przesłał denesze do wszystkich 
lubelskich wygnańców, of ar faszyzacji 
szkolnictwa.

W komisji głównej trw ały dwugodzin 
ne debaty, bowiem prawie jednomyśl­
nie przeciw głosowi przedstawiciela Za 
rządu Głównego, delegaci pragnęli wy­
brać na przewodniczącego ob W yce- 
cha; ostatecznie stanął kompromis i te ­
go ostatniego wybrano prezesem  hono­
rowym do czasu pow rotu do Lublina.

Do Zarządu okręgowego wybrano wy
łącznie ludzi, którzy dają gwarancję, że 
będą prowadzić nadal w organizacji nie 
zależną i demokratyczną politykę zawo 
dową.

Nauczycielstwo lubelskie, mimo re ­
presji, idzie nadal po linji dem okraty­
cznej; prześladowania ludzi hartują t ce 
mentują, zagrzewają do walki o demo­
kratyczną szkołę, o poprawę bytu nau­
czycielstwa w Polsce.

Co słychaf na estradzie  
koncertowej

Niejeden obserwując dzisiejszy ruch m u­
zyczny dziwi się, że jeszcze „to wszystko" 
idzie. Filharmonja z regularnością dobrze 
chodzącego zegara urządza swoje piątki i 
niedzielę, dyrekcja p. M arkiewicza prospe­
ruje jak dawniej w Konserwatorium, w In­
stytucie Ociemniałych i Głuchoniemych 
K w artet Polski w osobach pp. L Dubiskiej, 
M. Fliederbaum a, M. Szaleskiego i Z. A- 
damskiej popu aryzuje z całym zapałem  i 
artyzmem arcydzieła kam eralne Schumana 
i Brahmsa.

Muzyka przez wielkie tn nie rezygnuje, 
mimo smutnej i coraz głośniej utrwalającej 
się opinii, że muzycy nasi przedew szyst- 
kiem kłócą się między sobą, potem  dysku- 

( tują i piszą o muzyce a na końcu dopiero 
I grają i komponują.

Z artystów , którzy najczynniej udzielali 
się ostatnio na estradach koncertow ych w y­
suwa się nazwisko prof. W acław a K ochań­
skiego, który  w ystąpił na  recita lu  swoim 
z nowościami repertuarow em i w rodzaju 
Respighiego, A lbeniza i innych.

Młodziutki skrzypek Henio Szeryng grał 
w piątek w Filharm onji na dochód Kom ite­
tu Dni Szopenowskich w Polsce. A trakcją  
programu była su;ta Ilzy Sternickicj - Nie- 
kraszowej p. t. „Szachy", u tw ór na który 
w arto zwrócić uwagę w zw iązku z pawilo­
nem autorek  polskich na międzynarodow ej 
wystawie w Chicago.

A lfred Hoehn złożył w izytę w W arsza­
wie, gdzie praw dopodobnie zabaw iłby chę t­
nie dłużej, zniechęcony do Berlina, a le nie 
wiem czy mu w arunki pozwolą. Z aintereso­
wanie recitalem  było nikłe, mimo że świetny 
ten  p ianista wydobył z sonaty Brahmsa w ie­
le barw  pięknych, w kierunku piana szcze. 
golnie pogłębionych. H, D,



„ROBOTNIK11, środa. 15 marca 1933 r. N r. 95

Samobójstwa
20--letnia Joanna Osińska, robotnica  

chcąc pozbaw ić się życia, napiła się e ' 
scncji octowej.

—  20-letni Marjan Odolski, bez za­
jęcia, zadał sobie nożem  ranę kłótą  
klatki piersiowej.

22'letnia kobieta  niewiadom ego naz­

wiska i adresu, napiła się esencji octo ­
wej w  bramie domu N ow olipki 23.

—  39-letni Teodor Andrzejewski, bez 
zajęcia, napił się esencji octow ej. D es­
perata przew iozło Pogotow ie do szpi­
tala Dz. Jezus.

Wypadki w stolicy
ROW ERZYSTA POD MOTOCYKLEM.

P rz y  zb iegu  ul. Żelaznej i L eszno 
w ojskow y m otocyk l z p rzy czep k ą  Nr. 
979, jadąc z n adm ierną  szybkością n a ­
jecha ł n a  45-letn iego W incen tego  C iast- 
kow sk iego , m alarza , jadącego na ro w e ­
rze . L ek a rz  P ogotow ia s tw ie rd z ił pow i 
k ła n e  z łam an ie obu kości lew ego p o ­
dudzia.

Po o p a tru n k u  P ogotow ie p rzew iozło  
C iastkow sk iego  do szp ita la  Dz. Jezus. 
R ow er, ze złam anym  ty lnem  ko łem  z a ­
b ran o  do ko m isarja tu . M o tocyk lis ta  
zw iększy ł szybkość i zbiegł.

W YPADKI PRZY PRACY.
W  ja tce  w  hali targow ej, p rzy  ulicy 

K oszykow ej, 28-letni K azim ierz M oraw  
ski, rzeźn ik , w  czasie  ćw ia rto w an ia  
m ięsa, obcią ł sobie to p o rem  p a lec  le ­
w ej ręk i.

—  38-le tn i R och O rzechow ski, k ie ro -
•>.

Dziś w Radjo
11.40 — 11.50 Przegląd Prasy. 11.50 —

11.55 Komunikat dla komunikacji lotniczej. 
11.57 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05— 
12.10 Program na dzień bieżący. 12.10 —
13.20 Koncert z płyt. 13.20 — 13.25 Komuni 
kat P. I. M. 15.10 — 15.15 Komunikat Inst. 
Eksportowego. 15.15 — 15.25 Komunikat gos 
podarczy. 15,30 — 1535 Kronika harcerska. 
15.35 — 16.00 Program dla dzieci. 16.00 —
16.20 Muzyka jazzowa z płyt, 16.20 — 16 40 
czyt w języku ukraińskim. 17.00— 17,15 Od­
czyt w języku ukraińskim. 17.00 — 17,15 od 
czyt dla nauczycieli. 17.15 — 17.20 Komu­
nikat dla żeglugi i rybaków. 17.20 — 17.40 
Muzyka z płyt gramofonowych. 17.40 —
17.55 Odczyt. 17.55 — 18.00 Program na 
dzień następny. 18.00 —  18.20 Odczyt dla 
maturzystów. 18.20 — 18.25 Wiadomości 
bieżące. 18.25 — 19.00 Muzyka lekka. 19.00
— 19.15 Rozmaitości. 19.15 — 19.30 Feljeton 
literacki. 19,30 — 19,40 Dziennik Radjowy. 
19.40 — 20.40 Audycja z okazji narodowego 
święta węgierskiego. 20.45 — 22.00 Trans­
misja z Berlina. 22.00 — 22.15 „Na widno­
kręgu”. 22.15 — 23.00 Recital fortepianowy.
23.00 — 23.05 Wiadomości sportowe. 23.05
— 23.10 Dziennik Radjowy. 23.10 — 23.15 
Komunikat. 23.15 —  24.00 Muzyka taneczna

w ca , w  cza s ie  zap a lan ia  siln ika przy  
sam och od zie , zo sta ł u d erzony korbą  
tak  siln ie , że  d ozn ał złam ania  praw ej 
ręk i. M ora w sk ieg o  i O rzech ow sk iego  
op atrzon o  w  am bulatorjum  P ogotow ia .

Obwieszczenie  
w sprawie poboru

Kom. Rządu wyda obwieszczenie w spra­
wie poboru rocznika 1912, jaki się ma roz­
począć w pierwszych dniach maja.

Pobór ten dotyczyć będzie również i tych 
z roczników 1911 i 1910, którzy dotychczas 
korzystali z odroczeń (kategorja B).

Komisje w liczbie czterech, zamiast sze­
ściu. jak dotychczas czynne będą w lokalu 
przy ul. Stalowej 73. Zgłaszający się do 
poboru będą się musieli stosować z całą 
dokładnością do terminów, wyznaczonych 
w plakatach.

łADOMOŚCl SPORTOWE

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj podczas ciągnienia loterji głów­

niejsze wygrane padły na następujące nu­
mery:

Numery, oznaczone literą „p”, wygrywają 
premje.

15.000 zł. na n-ry: 144876 147247.
10.000 zł. na nr,: 118184.
5.000 zł. na n-ry: 97325 122517p 127242 

133864p.
2.000 zł. na n-ry: 15039 18718p 25896p

36079 43321 43953 44832 45278 54959 57249 
61520 65396p 68126p 71638 72858p 96330
98300 113016 115845 132084 136950 138958 
140423 143002 143283 143643 145747.

1.000 zł. na n-ry: 4065 4437 4835 7561 8441 
10418p 22889 28290 29145 30680 30695p 31487 
44104 46975 49679 54324 60124 65625 75904 
80153 83319 83737 84574 99693 101868 102158 
102612 110430 113954 120407 120633 121256 
125487 128556 129691 144660 147533.

KUPUJCIE LOSY LOTERYJNE
W KOLEKTURZE

Robotn czego T ow arzy s tw a  
P rz y ja c ió ł  Dzieci

Aleja 3-go Kaja 2, m. 68, tel. 332-88

Przebieg p ie rw szego  meczu 
Rob. Podokr. Aułon.

J a k  już podaliśm y, w niedzie lę  na b o ­
isku „S k ry ” rozeg rany  zosta ł p ierw szy  
m ecz o m istrzostw o  R obotn iczego  Pod- 
okręgu m iędzy Elektrycznością a Sar­
matą o w ejście do kl. A. P un k tu a ln ie  o 
godz. 14 drużyny w ychodzą n a  boisko, 
aby za chw ilę u staw ić  się w dw a sz e re ­
gi celem  w ysłuchan ia  p rzem ów ienia 
p rzew odniczącego  R. P. A. tow. dr. Mi­
chałow icza, zakończonego okrzykiem  
na cześć sp o rtu  rob. „wolnym  cześć“.

G racze obu drużyn  rozbiegają się po  
boisku i na gw izdek sędziego  rozpoczy­
nają w alkę o dosyć w ysoką staw kę o 
m iejsce w śród  „ex tra  k la sy ” RPA . M i­
m o b ło tn istego  boiska, g ra  p row adzona 
była w  ostrym  tem pie, narzuconem  
p rzez  d rużynę Sarmaty, k tó rej a tak i 
p rzep ro w ad zan e  lew ą stroną, raz  po  
raz zagrażają bramce Elektryczności, u- 
w ieńczone zostają  golem strzelonym  w 
15 m inucie p rzez  K w iecińskiego. D ru- 

j żyna Elektryczności nie m ogąca do tej 
p o ry  opanow ać g ry  na ta k  trudnym  te- j  
ren ie , o trząsa  się i posunięcia jej zaczy­
nają być bardziej celow e, w obec czego 
gra sta je  się rów norzędną. Je d n ak ż e  
w ynik  1:0 d la  S arm aty , do  p rze rw y  nie 
u legł zm ianie. Po p rze rw ie  sy tuacja  się 
zm ienia. A tak i E lek trycznośc i zagra- i 
żają bramce Sarmaty, z k tó ry ch  jednak  
że w iększość kończy  się sk u teczn ą  in ­
te rw en cją  b ram k arza  „S arm a ty ” W ro ń ­
skiego. W  tej części g ry  w idoczna jest 
przewaga Elektryczności, dow odem  I 
czego są 4 k o rn ery  o raz b ram k a  strźe - j 
lona p rzez  B ierczak a  w  25 m inucie. W y- t 
n ik  1:1 (1:0) m im o zacięte j w alk i o raz 
rzu tów  karn y ch  z k tó ry ch  2 nie w yko­
rzy stan e  przez S arm atę  1 zaś p rzez  E- ; 
lek tryczność. R ozgryw ’ 1 zapow iadają 
się b a rdzo  c iekaw ie i dziś nie m ożna 
jeszcze przew idzieć, k tó ry  z k lubów  zo­
s ta n ie  się w k lasie  B.

Z kraju i z a j r a r r c y  
w  kilku w ierszach

—  Tenisow a m istrzyni Polski Ja d w i­
ga Ję d rz e jo w sk a , b aw iąca obecn ie  w  
Anglji, odniosła  tam  dw a p ię k n e  zw y ­
cięstw a, bijąc zesz ło roczną m istrzyn ię  
Anglji H ervey  4:6, 6:4, 6:2, a n as tęp n ie  
p. M udford  6:2, 2:6 i 6:3.

W  grze podw ójnej p a ra  Jęd rze jo w sk a  
—  M orfey p rze g ra ła  z p a rą  R ound -*• 
T re n d h en n  5:7, 7:5, 4 6.

—  W  K atowicach w  m eczu finało ­
wym  o m istrzostw o  P olsk i w  hokeju

Pogoń mimo 3 -k ro tnego  p rzed łu żen ia  
u zyskała  z I-egją w ynik  bezbram kow y. 
R ozegrany  drugi decydu jący  m ecz p rz y ­
niósł rów n ież  w yn ik  n ie ro zs trzy g n ię ty  
1:1 pom im o ponow nego 3 -k ro tnego  p rze  
d łużenia . Polski Z w iązek  H okeja na lo ­
dzie postanow ił w ięc p rzy zn ać  1-sze 
m iejsce w  tegorocznych  rozg ryw kach  
Pogoni i Legji.

—  W rozgrywkach o puhar zim owy  
PZGS p ie rw sze  m iejsce i m istrzostw o  
zdoby ły  w  sia tk ó w ce kob iece j A ZS- 
W arszaw a , a w m ęskiej Sokół-Lw ów .

—  Na Łotwie  rozegrane zostały dwudnio­
we międzynarodowe zawody narciarskie, or 
gm izowane przez Związek łotewski z udzia 
łem narciarzy wileńskich. Pierwszego dnia 
w biegu na 18 kim. zwyciężył Zajewski 
frzed mistrzem Lotwv — Grusitisem.

W drugim dniu zawodów -ozeg.-ano kon­
kurs skoków. W ogólnej punktacji biegu 
i skoku do kombinacji pier.vrze tniiisce za­
jął znowu Zajewski (Ognisko Wilno) — 
449.01 pkt.

W biegu pań na 8 Kim. bezapelacyjnie 
zwyciężyła Ławrynowicz ów na.

—  Na jeziorze Kamionkowskim  odbyły 
się ostatnie konkurencje łyżwiarskich m i­
strzostw Polski w jeździe szybkiej . W bie­
gach na 1500 i 10.000 mtr zwyciężył Kal­
barczyk w czasie 2:49.4 i 20:54.8, zdobywa­
jąc tytuł łyżwiarskiego mistrza Polski

— Na krytym korcie YMCA  odbył się 
mecz tenisowy pomiędzy Legją a YMCA za­
kończony zwycięstwem Legji w stosunku 2:1. 
I.egją wystąpiła w osłabionym składzie bez 
swoich asów.

—  Na Grochówie odbył się pierwszy w 
tym sezonie bieg na przełaj w stolicy, orga­
nizowany przez KS Orzeł na dystansie 2 i 
pół kim. Zwyciężył Ruslewski (Orzeł) w 
czasie 8 m. 5 sek.

—  W Zakopanem w biegu zjazdowym o 
mistrzostwo Polski pierwsze miejsce zajął 
Stanisław Marusarz w czasie 3:25 sek.

Wśród pań tryumfowała bezapelacyjnie 
Staszel - Polankowa.

W Slalomie zwyciężył Schindler przed 
Marusarzem, a wśród pań Staszel — Po­
lankowa.

W ogólnej punktaoji pierwsze miejsce za­
jął Stanisław Marusarz z notą 97 70 a 
wśród pań Staszel — Polankowa z notą 100,

—  W  W arszawie, o b rad o w ał Sejm ik 
w ioślarsk i. U chw alono stw orzyć kom i­
te ty  okręgow e m iędzyk lubow e w szę­
dzie, gdzie się znajduje trz y  lub w ięcej 
k lubów  w ioślarsk ich . S p raw ę  odznak i 
w ioślarsk ie j p rze k aza n o  do za ła tw ien ia  
zarządow i. S ta tu to w e  p o p raw k i i reg u ­
lam inow e zo sta ły  od łożone do p rzy sz łe ­

go roku  ze w zględów  form alnych.
— W Krakowie wszystkie cztery ligowe 

drużyny rozegrały spclkama towarzyskie. 
Cracovia pokonała KS. Stadion t Królew­
skiej Huty w stosuku 7:1. W isła wygrała z 
Olszą 5:0 (3:0), Garbarnia zwyc.ężyła KS 
Wawel w stosunku 4.1 ,!  ■). Wreszcie Pod­
górze z trudem nieznacznie pokonało robo­
tniczą Legję 2:1 (1:1). Dla Podgórza bram­
ki uzyskali — Wacław Guzda. Dla Legli 
— Piórecki,

— W  sali Y MCA  rozegrane zostały pier­
wsze konkurencje zapaśniczych mistrzostw 
Warszawy. Wyniki: waga piórkowa: 1)
Szajewski (YMCA). Waga półśrednia: 1)
Zembrzuski (YMCA).

—  Na walnem zebraniu Warsz. Okr. Zw. 
Pingpongowego prezesem został p. Szere- 
szewski, wice-prezesem p. Pisarczyk, sekre­
tarzem p. Sierzputowski skarbnikiem p, 
Szewil, kapitanem sportowym p Eisenberg, 
a przewodniczącym wydziału gier—p. Grun

j  berg.

! — W  k ry ty m  basenie Kasy Chorych
w  W arszaw ie  odbyły  się m iędzyklubo­
w e zaw ody  p ływ ack ie . N a 100 m etró w  
sty lem  k lasycznym  Szrajbm an (Legja) 
uzyskał w ręcz św ie tny  w yn ik  1:17,6 
b ijąc re k o rd  Polski. N a 100 m tr. s ty ­
lem  dow olnym  p anów  Szwam kowski 

. (AZS) uzyskał rów n ież  d oskona ły  w y ­
n ik  1:04,3. Na 100 m tr. sty lem  g rz b ie ­
tow ym  panów  Ja s trz ę b sk i (AZS) uzys­
k a ł czas 1:16 bijąc re k o rd  P olsk i. W  
biegach pań  n a  100 m tr. na w zn ak  p ie r ­
w sze m iejsce za ję ła  M atysiaków na 

I (AZS) uzyskując bard zo  dob ry  c z is  
I 1:39.
| — Do czeskiego Związku Piłkarskiego  na

leży 75.601 piłkarzy, tego 75.361 amato- 
I rów a 240 zawodowców.
I — Na ostatnim meczu o mistrzostwo Li­

gi angielskiej Sunderland — Derby County 
obecna była rekordowa liczba widzów 
75.120. Jest to rekord ostatniego roku. 

i — Ogłoszona ostatnio nowa lista między­
narodowych sędziów piłkarskich zawiera m. 
in. nazwiska 5 sędziów, polskich. Są to: dr. 
Lustgarten, Rutkowski, Schneider, Rosen- 
feld i Arczyński.

Z Z .R .S .S .
Dziś o godz. 19-ej odbędzie się w lokalu 

Z. RSS. przy ul. Czerwonego Krzyża 20, po 
siedzenie sekcji kolarsko - motocyklowej Z.
RSS.

W szystkie kluby robotnicze . proszone sa 
o przysłanie delegatów.

BSR1

Sprawozdanie teatralne
T e a tr  L etn i; Dramat Kaliny, sz tuka  w 

3 a k tac h  Z ygm unta K aw eckiego.
P rz ed  30 la ty  by łem  na p rem jerze 

„D ram atu  K aliny" w e L w ow ie i n ap isa ­
łem  z mej k ry tykę . P ochw aliłem  d e b a ­
tującego au to ra , po lem izow ałem  z za­
rzu tam i in n y c h 'k ry ty k ó w , należę w .ęc 
p o n iek ąd  do in w en ta rza  tego jubileuszu, 
k tó ry  powsizechnie łub ianem u au to row i 
jego w ielb iciele  te ra z  urządzili.

C oraz to  w ynurza  się z p rzeszłości ja­
kiś up ió r lite rack i, p y ta : jak się wam  
podobam ? —  zb ie ra  s te reo ty p o w e ok la­
sk i i zap ad a  się w  zapom nienie, tym 
razem  mż bezpow ro tn ie . To nazyw a się 
jubileuszem . Z apada m oże niesłuszn ie, 
ale św ia t jest fu turystyczny , lubi zap o ­
m inać.

„D ram at K aliny” n a leża ł do te j grupy 
sztuk , k tó ry ch  tem atem  było m ałżeń st­
w o artysty  z k o b ie tą  filisterką. On po­
chodził z w arstw y  zdeklasow anej, ona 
z w ars tw  niższych, jeszcze riie uczęsz­
c z a ła  do gim nazjum . T ak ą  sz tuką  były 
I. A. K isie lew skiego  „K ary k a tu ry " . N a­
tu ra ln ie  z tego n iedobran ia  się w y n ik a’ 
konflik t, k tó ry  m ożna było trak to w a ć  
np. po strm dbergow sku , jako p rzyk ład  
„odw iecznej" w alki m iędzy k o b ie tą  a 
m ężczyzną, albo  socjalnie, to znaczy  ja­
ko  objaw  środow iska drobnom ieszczań- 
skiego.

U K aw eckiego  jest jedno i drugie, a 
oprócz tego jeszcze coś trzeciego , co 
dla m nie jest najw ażniejsze.

Pani K alinow a to  k o b ie ta  - w am pir, 
ale w am pir nie na sposób w ielk ich  k o ­
ko t, jeno ta k i sob ie dom ow y w am pirek , 
k tó rv  k ręp u je  „w zloty" m ęża poety , rad 
by jego ta len t p rzysto sow ać do po trzeb  
codziennego życia, — niech zam iast być 
p o e tą  rozm ienia swe zdolności na d ro b ­
ną m onetę i zostan ie np. dziennikarzem , 
byle m ieć s ta łą  pensję. Pani K alinow a

nie jest w am pirem  kobiecym  tej m iary  
lak b o h a te rk i strinbergow sk iego  „P eli­
k a n a ” lub „O jca”, za to  bądź co bądź 
w ystępuje jako sum ienie spo łeczne p an a  
K aliny, jako w róg jego jestes tw a indy­
w idualnego, jako  sędzia  złośl.w y lecz 
spraw iedliw y. Bo czy p. K alina ma ta ­
len t czy nie, to  jeszcze niew iadom o, — 
musi w alczyć o p raw o  tego ta len tu  do 
bytu. W  ta k i to  sposób strindberg izm  
przełam uje się w  „D ram acie K aliny”. — 
T rochę poza w olą i w iedzą au to ra , k tó ­
ry  ak c en t k ład z ie  na inne p ie rw ia s tk i w 
swej sztuce..

Z w ielką  lubością odm alow ał był 
K aw ecki środow isko  pijaków , n icpo ­
niów, m ato łków  i kabo tynów  o taczające  
Kalinę. Tego psia rs tw a w  sz tuce jest 
w ięcej niż sam ego K aliny. Lubość, k tó rą  
au to r znajduie w s taw ian iu  tak ich  figur 
„ch arak te ry s ty czn y ch " na scenie, w  tern 
odpisyw aniu  „życia" jest aż podejrzana 
K alina — K aw ecki n igdy się z niej nie 
w yem ancypow ał, p isyw ał po tem  różne 
„F ury  słom y” pe łne  w esołych  urw ipoł- 
ciów, zo s ta ł kom ediopisarzem  w  guścre 
B ałuckiego, B lizińskiego, P rzybylskiego, 
z tym  jakim ś sw ojsko — polskim  uśm ie­
chem  biorącym  publiczność, —  nigdv nie 
p rzeszed ł do p raw dziw ej sa ty ry . Jego  
obserw acja byv ra ła  zw ykle zew nętrzna , 
w ychw vtyw ała  z „życia" raczej zab aw ­
ne kaw ały  niż cechy sym ptom atyczne. 
NasuW a się po rów nan ie  z Z apolską. P a ­
ni K alinow a to  pani D ulska w m łodości, 
K alina jest nieuiarzm ionym  jeszcze Dul- 
skim . O bserw acja Z apolskiej jest o strzej 
sza, bardziej p rzekonyw ująca , budow a 
sz tuk i zw artsza , jej sens społeczny  w y­
raz istszy  i bardziej rzuca się w  oczy, —  
w ogóle est to au to rk a , k tó ra  odrazu  w y­
s tą p ią  z w iększym  uśw iadom ieniem  — 
sobie i drugim  — sw ych celów , ale... a- 
le...

A le w łaśn ie w  „D ram acie K aliny" wy 
b itne  jest to, co go od Z apolskiej różni, 
a nie to  co go do n ie j zbliża. W  „Domu 
pan i D ulsk ie j” p o tęp ien ie  d robnom iesz- 
czańskiej filisterji po jaw ia się jako idea 
już gotow a, ogólnie p rzy ję ta , rozum ieją­
ca się sam a p rzez się; ta  sz tu k a  jest w y­
b orną ilustracją  dla w iary  już ustalonej, 
—  w iary ?  a m oże p rze sąd u ?  „D u lska” 
jest sz tu k ą  że tak  pow iem  dedukcyjną, 
gdy „D ram at K aliny” jest sz tuką  induk­
cyjną. W  „K alin ie" du lskość dop iero  się 
p rzesila , jeszcze nie jest sk rysta lizow ana  
skom prom itow ana. A u to r nie sądzi K a­
liny, on się z nim solidaryzuje, pom aga 

! m u w  w alce^  K alina jest tu  jeszcze wyż 
1 szy ponad  sw oje o toczenie, jeszcze się 

do niego nie p rzysto sow ał; usiłu je się od 
niego uw olnić w  cen sp.vscb, że je zak l­
nie w  sztukę, że je odm aluje, p rzen iesie  
w  sferę idealną , zapanu je nad ludźmi 
a k tem  swojej w yobraźni.

O czyw iście ten  sposób w alki —  w alki 
piórem  — m a też stronę  odw rotną, u- 
jem ną. K alina n iezdo lny  jest uw olnić się 
od sw ych p ę t w  życiu, s tw arza  sobie 
n am ias tk ę  w ysw obodzen ia w  w y o b ra ­
źni. I oto nam iastkę  podław ą. Im aginu- 
je sobie, że jego żona go zdradzi, a  w te 
dy on będzie m ógł z n ią  ła tw o  zerw ać 
i z m iną tryum fato ra  jeszcze k rzykn ie  do 
niej: ty  podła! Za słaby  jest na to, aby 
z nią zerw ać bez p re te k s tu , czek a  na 
szczęśliw y p rzypadek , k tó ry  mu dopo­
m oże. Ale rzeczyw istość  zbija z p an ta - 
łyku  jego chorob liw ą konstrukcję . Pan: 
K alinow a jest w ierną , sid ła  k tó re  na nią 
za s taw ia ł nie pom ogły, ok aza ły  się naiw  
nem i. M oże ten  zaw ód i życiow y i a r ­
tystyczny  zarazem  pozw oli K alinie po ­
tem  w znieść się na w yższy stop ień .

T ak i jest sens d ram a tu  K aliny  —  z 
cudzysłow em  i bez cudzysłow a —  zary ­
sow any n iezby t w yraźnie, p rzy k ry ty  b a ­
lastem  różnych szopek  ubocznych i n ie ­
po trzebnych .

K ażdy konflik t spo łeczny  — tego nie 
p rze s tan ę  p o w tarzać  —  m a tę  s tro n ę  w 
k tó re j sta je  się konfbk tem  indyw idual­
nym, jednostkow ym . T o  jest jeszcze n ie ­
w iadom e, czy K alina jest filister, czy 
;eszcze nie w ygra, lub czy się nie o d e ­
gra. R ządzą w  tej sferze p raw a  a u to n o ­
m iczne. U żyw am y pew nych w yrazów  — 
jak: d robnom ieszczaństw o, in te ligenci i 
t. p. jako gotow e liczm any i s traszak i. 
Do celów  politycznych to w ystarczy , a - 
le sz tuka  jest w łaśn ie tą  instancją, w 
k tó rej sp raw a dop iero  się toczy i w yrok 
jeszcze nie zapadł. I d la tego  też, p o d ­
czas gdy „D ulska" m a w arto ść  d o sk o n a­
łego ud ram atyzow anego  — felietonu, 
„K ai na" jest d ram atem  praw dziw ym .

O czyw iście, k to  p a trz y  ty lko  zzew - 
nątrz , z w ysoka, z w ierzcho łka  swej 
w yuczonej p e rsp e k ty w y  społeczno  - po ­
litycznej, tem u się będzie zdaw ało , że 
w idzi ty lk o  „d ro b n o u stro je" ; m oże n a ­
w et pow ie —  jak  to  się dzisiaj często  
mówi — że one go n.c nie obchodzą, że 
w szystko  jedno, czy one się wiją w  p ra ­
wą czy w lew ą stronę.

Później K aw eck i p op łyną ł po fali ła ­
tw ych  kom icznych obserw acyj. Z d ep ra ­
w ow ana opinja i k ry ty k a , k tó ra  staw ia  
m ałe w ym agania, z ro b iła  zeń rodzaj 
M akuszyńskiego w  zak resie  kom edji. Tyl 
ko w  „B alw ierzu  zakochanym ” zdobył 
się jeszcze raz na w yskoczenie ponad  
siebie, i s tw o rzy ł rzecz o n iep rzem ija­
jącej w artośc i.

O becne p rzed staw ien ie  w  T ea trze  
Letnim  ma na sobie p ię tno  tego sam ego 
n ieporozum ien ia  czy n iezrozum ienia , o 
k tó rem  w ciąż w niniejszej k ry ty ce  p i­
szą. R obi się z „D ram atu  K aliny" to  co 
sw ego czasu  A teneum  zrob ło z „Dom em  
o tw arty m " B ałuckiego. Położono nacisk  
na środow isko  ów czesne, i od tw arza jąc  
je —  n iezby t au ten tyczn ie! —  w yśm iano 
je, zrob iono  zeń „hecę". Z asuggerow ano 
chciw ej ła tw ego  śm iechu publiczce: o­

to  m acie  k aw a łe k  daw nej G alicji —  G o- 
lncji! R ole trzech  p ijaków  zaw aliły  sc e ­
nę do niem ożliw ości. P. S am borsk ' ry ­
czał jak bestja  apoka lip tyczna , sw oją 
sz a rżą  m im ow oli dem askując szarżę  au ­
to ra . P. K urnakow icz w  roli K aliny  r o ­
b ił in te ligen ta  —  n erw ow ca drganie no­
gami p rzy  b iurku), jego gra by ła n ie ty ie  
w cielaniem  się w  rolę, ile k ry ty k ą  roli.

C ałkiem  inaczej g ra ł K alinę sw ego cza 
su K am iński. Nie s ta p ia ł się z o to c ze ­
niem, lecz górow ał nad  niem i w c w szyst 
kich scenach , czy z p rzyjació łm i kom pa­
nam i, czy z żoną, znać by ło  w yższ iść 
in te lek tu a ln ą  poety , jego rezerw ę  'a k o  
o b se rw a to ra  i m yśliciela. K am iński był 
K aliną, bo w eń  jeszcze w ierzył.

Dziś in te ligencja jest w  pogardz ie  I 
d la tego  ro lę  K aliny pow ierzono  kom iko 
w i p. K urnakow iczow i, k tó ry  się nad  
n ią nam yślił, k tó ry  ją „u ją ł’, ale tak  >ak 
się g ra  dzisiaj np. w Rosji sow.ecB.iej ro ­
le n iechcących  się p rzysto sow ać do k o ­
m unizm u in teligentów .

W ogóle degradacja  K aliny — na sce ­
nie 1 w  życiu.

W’ po rów nan iu  i  p rz e d s ta w  em em  
iw ow skiem  p rz e !  is ly  30 ty lko  ro  a A l­
biny — pan i K alinow ej —  w ypad ła  le ­
piej, o w iele lepiej. P an i G orczyńska w la 
ła  w  nią pew ną dobroć, n aw e t czar. To 
nie by ła ty lko  pani D ulska, rac ze j-  coś 
z M aryni P o łan ieck iej. W ierzy ło  się, że 
K alina n c  „w d ep n ą ł” przypadk iem  „w 
sa k ra m en t"  lecz że z o s ta ł w ciągnięty  W 
krąg ero tyczny  i że p rzez  to  jego sy tu a ­
cja jest tem  trudniejsza .

S ceny k łó tn i m iędzy m ężem  a żoną 
są n iezn iszczalne, —  mimo sw ego kom i­
zmu, w yw ierają  zaw sze d ram atyczne 
w rażenie.

Karol Irzykowski.
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